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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.

13ijiodzi

P0ZNAN, 14 sierpnia.
1!,l Pośród ciszy chwilowćj w wyczekiwaniu tego co 
25'Łt^pi, kiedy skrzypieć ustały pióra dyplomatów za- 
Sodnich, i tylko szlaki nerczyńskie i orenburgskie 
oiŁz liczniejszemi posiane męczennikami pędzonemi 

śladach wydeptanych przez ojców, słabo tylko do- 
przez grube mury kazamat i więzień rosyj-

loo/ich, jęk męczonych wtórujący jękowi konających 
),wjpolu bitew lub mordowanych bezbronnie: pośród 

(ego wyczekiwania dochodzą nas z dwóch stron dwa 
tey rosyjskie z dwóch obozów przeciwnych. Z Wilna 

sam Murawiew, który głośno przed światem przy­
wal, iż we wszystkich prowincyach jego zarzą- 

oddanych całe obywatelstwo, szlachta, ducho­
wieństwo, mieszczanie, jednodworcy, różnoczyńcy, ana- 
ict włościanie, słowem wszystkie żywioły oświecone, 
om czerni, czują się być i protestują krwią swoją 
są Polakami, dziś rozgłasza, iż garstka wybranej 

¡rzez niego) z pomiędzy obywateli wileńskich de- 
litacyi za pośrednictwem szambelana i rzeczywi­

stego radzcy stanu Domcjki odpycha solidarność 
hjowóm „calem obywatelstwem, szlachtą, duchowień- 

iwem, mieszczanami, nawet urzędnikami, włościa- 
13'Jami i różnoczyńcami,“ i oświadcza, iż oni stano- 
gią „jednę całość nierozdzielną z Rosyą,“ Druko­

waliśmy dosłownie mongolskie rozkazy Murawiewa 
instrukcji petersburgskiój wydawane, więc nie 

'Idzim potrzeby czynić tutaj uwag nad rzeczywistą 
5'jartością i szczerością wynurzeń kilku kamerjuu- 

ów i niektórych niebogich starozakonnycb, przywie­
dzionych do ostateczności. Dotąd brzmienia dosło­

wnego pism owych nie ogłoszono.
Drugi rosyjski głos, protestujący w obec powo- 

ieid oficyalnych zarzekań od Krymu do morza Bia- 
go i stóp zimnego Ałtaju, doszedł nas z nad Ta­

mizy. Dobrowolny wygnaniec wziął sobie za godło 
protestacyi słowa francuskiego wygnańca: „jeźli

¡»«(¡iesięciu Francuzów zostanie na wygnaniu, będę 
14'idnym z dziesięciu: jeśli jeden zostanie, ja nim 

(dg.‘‘ Zapiszmy ten głos samotny, tę rosyjską od­
powiedź, na ów głos tryumfu Murawiewa. Prote- 
¡iflicya brzmi w przekładzie:

! Dziesięć razy składaliśmy pióro, aby się uspokoić, aby 
, 31 to:ć boleść i oburzenie. Ale nadto grozy i hańby! Krwią pi- 
-81 oi, naigrawają i znieważają tych, którzy idą na śmierć, znie-

zwłoki umarłych i spotwarzają wdowy i żony ofiar 
* »»lezącyeh, a w szyscy ci ludzie są to Rosyanie, co umieją 

ytać i pisać, co otrzymali wychowanie, i co pisują po dzienni-
kh... Jeszcze nie widziano nic podobnego w naszój litera, 
fze.

Co tylko jest złego w charakterze rosyjskim, całe zepsu- 
e niewoli i życia pańskiego, zuchwałości i samowoli, służby 
\i szpiegostwa, wszystko to wyrżnęło się na wierzch, ustro- 
się w dzwonki liberalizmu, utworzyło potworny zlew, w któ- 

'■n się znajduje zarazem Arakczejew i Pugaczew, właściciel 
, Rolników. piszczyk, isprawnik policyjny, karczemny opój,

L 'lestaków, Frediakowski i Sałtyczyna. ’)
I pośrodku tćj atmosfery morderców, traceń, jęków, okli-
' dawanych katom, w obec tego dzikiego uporu „patryoty- 

lu" rozpalonego na biało, który drżąc przed Europą, pawi 
5 z urąganiem w obec więźnia rannego i związanego w kaj- 
'“y, ma się wzbudzić rosyjski lud i zmartwychwstać przyciś- 
°ny tak długo podwójnym kamieniem grobowym! Czyż po- 

by błoto to z krwią zmięszane było cementem, który
'łączy klasy i kasty w jeden naród? Czyż podobna byśmy 

7'4 i wyzwolili z epoki Piotra I, zachowując z rządów ówczes- 
Wh wszystko co było nieludzkiém i co było patryotyzmu wy- 

wnego w epoce, która ją poprzedziła i która po nićj nastą-
lift ?

, Nie wiemy co się dzieje w ludzie; rzeczywiście matactwo 
kesowe nic nie znaczy. Ale wiemy, że zaraza ogarnęła to- 
’tystwo, szlachtę, dawnych posiedzicieli niewolników, libe- 

uczonych a nawet uczniów: zaraza patryotyczna weszła 
û w krew i w organizm. Bankiet moskiewski i toast na Mura- 
lewa stanowią epokę. W najgorszych czasach rewolucyi
‘Dcuskićj, kiedy wściekłość krwi dochodziła do przesilenia,

Przypominamy sobie by pito w Paryżu zdrowie Carriera 
01'ouchćgo, ani, aby owacye urządzano dla pomocników lite- 
'^ich Fouquier TaiQV.Ha, dla literatów dostarczających

gdotynie.
°')ec takiego moralnego upadku, milczeć niepodobna

tte cza’ów Katarzyny II skazano niejaka panią Sołtykow za 
zae zbrodnie. Imię jćj znane powszechnie u ludu rosyjskiego.

i trzeba by mniejszość uczciwa ogłosiła swe weto, protestacyą; 
trzeba by ogłosiła, że zrywa z towarzystwem, które serca 
i głowy się pozbyło. Niechaj ludzie uczciwi apelują od Rosyi 
pijanćj do Rosyi trzeźwćj, niech starają się usprawiedliwić 
ją w oczach ludów, bo dziś Saulem szalonym, nie jest jedy­
nie Mikołaj, ale cała szlachetna Rosya, cała Rosya ucywili­
zowana.

Jeźli nikt nie składa tćj protestacyi, my sami protestu­
jemy. Każdemu wolno podnieść glos oburzenia ludzkiego, nie 
potrzeba do tego ani płacić podatków, ani „czynu“ posiadać, 
dość posiadać sumienie i nie być zimno obojętnym. Indywi­
dualność człowieka nie jest do tyła pochłonioną i opanowaną 
przez państwo, jak to głoszą patryoci moskiewscy wedle teoryi 
niemieckich. Zmusić człowieka do przyjęcia za siebie i za ród 
swój wbrew własnego sumienia solidarność za obce zbrodnie, 
jest to zaprzeczyć mu zgoła wszelkiój godności moralnćj. Nikt 
nigdy nie wątpił, że ludzie wolni mają prawo niespełmaćzbro- 
dui, i niechwabć zbrodni obcych. Nasi patryoci wam wykła­
dają, że w obec niebespieczeństwa strasznego, które Rosyi za­
graża, sumienie i rozum powinny milczeć. Gdzież niebespie- 
czeństwo? Tchórzostwo złym jest doradzcą. Jeźli komu za­
graża niebespieczeństwo, może ono grozić chyba temu państwu 
zgrzybiałemu i niemocnemu nic dobrego uczynić w swych 
formach przestarzałych niemieckich, temu państwu, które od 
sześciu miesięcy walczy przeciw „kilku garstkom buntowników“, 
których nie może pokonać, które zatćm w wściekłości i szale 
morduje rannych, wiesza chorych i zabija właścicieli. Im prę- 
dzćj runie takie państwo, tćm lepićj.

By ocalić to państwo, chcą pochłonąć wszelką inieyatywę 
indiwidualDą, stłumić wszelki głos niepodległy w chórze płat­
nym rządowym, zgubić w masach indywidua i rozproszyć je 
w filach nieświadomych, które słuchają machinalnie przy­
pływu i odpływu, które zatćm łatwo pociągnąć do celu zamie­
rzonego.

Jeżeli w istocie Rosya da s:ę przez nich przekonać, że dziś 
trzeba uściskać Murawiewa i objąć w ramiona trzeci wydział, 
jeźli Rosya dość jest „patryotyczną", by nie wzdrygać się ani 
traceń, ani ich apoteozy w dziennikach, wtedy cesarstwo rosyj­
skie, jeźli zwycięży powstanie, zamieni się w Chiny wojskowe, 
zastałe i nudne, i zaśnie snem śmiertelnym śród niewoli bez 
końca i towarzystwa bez indywiduów.

P-zeciw temu należy protestować.
Opponować milczeniem w takim razie, niewystarcza. Za 

czasów Mikołaja było można milczeć, bo on sam nie przerywał 
milczenia chyba dawaniem rozkazów. Ale w obec przesady 
rządowćj i jego fabrykantów artykułów dziennikarskich, w obec 
biur entuzyazmu i fabryk adresowych, milczenie stało się nie- 
podobnćm.

Są chwile znużenia i goryczy gdzie zdaje się niepodobną 
nic uczynić przeciwko wściekłości żywiołów rozpasanych i umy­
ślnie wzdraźnionych, gdzie szału gorączki nie uleczysz słowami, 
gdzie nie pokonasz dzi ićj wściekłości, która n;e stara się uspra­
wiedliwiać logicznie argumentami. Ale rzeczywiście inaczćj 
się dzieje. Nie mamy siły poczekać, czyż możemy spóźnić ból 
i smutek? Nie jesteśmy mnichami, by w zupełnćj niemości 
patrzeć na okropności które tuż obok nas się dzieją; mnisi mieli 
po swoich nędzach doczesnych całą wieczność, a po łzach mieli 
modlitwę: nasza miłość, nasze nadzieje, nasze interesu są do­
czesne, » nawet miejscowe...

Jeźli nasza odezwa nie znajdzie odgłosu, jeźli żaden 
promyk rozsądku nie może się przedrzeć przez tę noc ciemną, 
jeźli wreszcie żadne słowo otrzeźwiające nie może pokonać 
wrzawy onćj orgii „patryotycznćj,“ pozostaniemy sami z na­
szą protestacyą, ale się jćj nie zrzeczemy. Ponowimy ją aby 
zostało świadectwo na dowód, że w chwili kiedy całe towarzy­
stwo było pogrążone w szale ciasnego patryotyzmu, znaleźli 
się ludzie, którzy mieli dc śćsiły by wyprzeć się co jest ze­
psutego, w imię Rosyi przyszłćj, Rosyi odradzająećj się, któ­
rzy mieli dość siły pozwolić siebie potwarzać zdradą, w imię 
swojćj miłości dla ludu rosyjskiego. Może kiedyć słowa nasze 
jak zgryzoty sumienia, zamącą spokój biesiadników jedzących 
pasztet na cześć Katkowa i pijących na cześć Murawiewa. 
Dnia 15 lipca 1863.

Pośród uwagi wytężonej na podsłuch przebiegu 
sprawy polskiej, brzemienne w przyszłe następstwa 
wypadki, któreby innych czasów znaczyły nowe drogi 
jakie sf>bie wytyka bistorya, stają się względnie pod- 
rzędnemi i zjawiają się niemal niepostrzeżenie. Po- 
jutrzejszy dzień ma inaugurować, wedle jednych po­
czątek urzeczywistnienia zdawna pielęgnowanych ży­
czeń wielkiego nam sąsiedniego narodu, wedle dru­
gich, chociaż nie ziści nadziei młodzieńczych, to przy­
najmniej da nowe świadectwo przyszłego zwycięstwa 
idei. Na przeciwnej nam hemisferze, gdzie sprawy 
na pozór nam najwięcej obce zdawał się los chcieć 
powiązać z rozwiązaniem tćj sprawy, które widzi 
się nam być zwrotem stanowczym w dziejach ludz­
kości, biorą sprawy te obrot zdecydowanym który

chociaż napomykany z dawna, jednakże wiary nie 
znajdował, którego znaczenie i polityczną doniosłość 
przyszłość dopiero nam rozjaśni, który dzisiaj przy­
biera jakieś romantyczne pozory. W Meksyku junta 
czyli konfederacya z dwóchsetpiędziesięciu obywateli 
złożona, proklamowała cesarstwo. Depulacya me­
ksykańska, mająca ofiarować koronę arcyksięeiu Ma­
ksymilianowi, wyprawia się fregatą noszącą imię 
ostatniego monarchy Azteków, ludu który wytępił 
albo pochłonął naród przybyszów, który dziś zdaje 
się chcieć odświeżać jakieś już zapomniane i za­
marłe tradycye, aby nowego blasku dodać przyszło­
ści spodziewanej. Już nietylko M ćmori al Di plo- 
matique, ale La France zapewnia, że arcyksiążę 
rakuski przyjmie meksykańską koronę, a Francya 
przedsięwzięła wyprawę stosunkowo bezintereso­
wnie. Wojsko jej, ma pozostać załogą poinierną 
aż do urządzenia stosunków meksykańskich: koszta 
ckspedycyi i należytość prywatną wrócić ma kraj urzą­
dzony, w przeciągu lat dziesięciu. Nie sądzimy, iż 
bezinteresowność Francyi mogłaby się posunąć do roz­
dawania bez ekwiwalentu nie powiemy samolubnego, 
z którego tylko Francya wyciągnęłaby korzyść, ale 
któryby stał się zaliczką spólncj wszystkim korzy­
ści, tylko wtedy bowiem naród francuski nie pożałuje 
krwi wyszafowanej, opinia ludów będzie wdzięczna 
tej sławy francuskiego oręża, która czczą jest a maże 
być przekleństwem, jeżeli nie idzie w służbę najwyż­
szych dóbr ludzkości. Miałyżby te trzy sprawy, o które 
tu potrąciliśmy, ściślej z sobą być powiązane, niżby 
tego domyślić się mogli stojący za obrębem warsztatu, 
gdzie przez włókna dziejowe przesuwają osnowę?

- —RMHoaneaiw. ---------

Poznań; 14 sierpnia. Korespondent z Ukrainy prze­
słał do Czasu kilka godnych ze wszech miar uwagi lutów, 
w których przyczepiając się do fałszywych i cynicznych twier­
dzeń Nor da i innych rosyjskich organów, wykłada stosunki 
i położenie na Rusi Polskićj pod berłem rosyjskićm. Powta­
rzamy poniżćj jeden z tych listów, jakkolwiek przedmiot w nim 
rozbierany bywał już nieraz; są rzeczy, których dość często nie 
można przywodzić. Korespondent pisze:

System rządu rosyjskiego jest łudzić fałszem siebie i dru­
gich. System ten jest tak głęboko w całym organizmie rządo­
wym zakorzeniony, że stał się treścią keżdćj urzędowćj czyn­
ności; a od tćj zasady żaden czynownik odstąpić nie może. Rząd 
stdi na fiłszu i fałszem rządzi krajem. Ktokolwiek zna Rosyą, 
wie dobrze, ile wartości ma przywięzywać do tego co z ust or­
ganów rządu wychodzi. Idąc tą drogą i w kwesty i polskićj, 
chce rząd rosyjski oszukać nietylko opinią zagraniczną ale na­
wet przekonania własnego kraju mieszkańców, a do tego znaj­
duje usłużną pomoc takich jak N ord dzienników. Za ich po­
średnictwem stara się akredytować mniemanie, że w prowin­
cyach polskich dawnićj Zabranych pobudzony ruch polski zna­
lazł zapamiętałą w ludzie opozy cją; że ten lud jest całćm ser­
cem moskiewskim i moskiewskiemu rządowi przychylny; że 
więc skutkiem tego wystąpił przeciwko powstaniu. Przedmiot 
ten potrzebuje ściślejszego zbadania i musi się rozjaśnić 
faktami.

W 1855 roku widzieliśmy ogólny ruch włościan na Ukra­
inie. Wzburzenie to nie było nacechowane nienawiścią do 
szlachty lub w ogóle Polaków; przeciwnie, wszędzie objaciały 
s:ę dla nićj sympatye. I tak, w wielu miejscach ludność przed­
stawiała właścicielom, aby się niczego nie obawiali; (.dzieindzićj 
w nieobecności właściciela włościanie starannie pola jogo ob­
siali i postawili warty, aby dwór nie doznał żtdnćj szkody; 
słowem, że ani jednego nie można zacytować wypadku najmniej­
szego choćby nadużycia albo swawoli na krzywdę bądź właści­
ciela majątku, bądź czyjąkolwiek z osób etanu przez włiścian 

; mianem szlachty v. lachy ty tułowanego. Cała nienawiść wów­
czas objawiła się przeciwko moskiewskim czynowcikom wszel­
kiego gatunku i popom *); a liczne wydarzenia przekonały, to 
ta nienawiść miała źródło w doświadczonych przez lud uci­
skach i nadużyciach, których czynownicy i popi dopuszczali się, 
pochodziła także z przychylnych dla obrządku unickiego
wspomnień.

Ktokolwiek poznał blżćj stosunki ludności wiejskićj wpro- 
wincyach dawnićj zabranych Polsce, z rządem rosyjskim 
i z właścicielami polakiemi, ten niepopełni nigdy podobnego

*) Każdy urzędnik policyi zwany przez pospólstwo Si paka byl 
w chwitany, obity luli prze ę zony ze wsi w której objawiło s:ę wzbu- 
; rżenie: popi w wielu miej-cah traktowani byli wedle z.sługi. Znani 
i z ni moralnego życia, byli pławieni na sznurze w stawie; zlzirce, 
i nago po osach pędzeni i t p. Szczegółuwe przykłady tnkieg • tra- 
j ktowania w Pietras.ówce, Antonowie, Bereznie, w skwirskim powie« i’, 
■ w wielu miejs ach kaniowskiego, czerkaskie^o i wasylkowskiego po­

wiatów. na Ukrainie. (Prz. kor )
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N o r d o w i błędu w osądzeniu tych stosunków. Ale N o r d po­
pełnia go z umysłu, trzymając się jedynie informacyi Józefowi­
czów, Iwaniszewów, Gorzałczyńskich, Goworskich i tym podo- i 
bnych kijowskich jurgieltnych obrońców sprawy pseudo-rusiń- ; 
skićj, noszącój w gruncie czysto moskiewskie usposobienie. Pa- ! 
nowie ci ufni w swoję nietykalność, wyłączność pod zasłoną i 
rządu moskiewskiego w oświecaniu publiczności, a nadto wsro- ■ 
gość kwarantanny strzegącój od wypuszczenia zagranicę kraju i 
wiadomości rzetelnych, któreby zadały fałsz urzędowym donie- s 
sieniom i kłamliwym artykułom rozszerzanym z Kijowa; ufni j 
w środki policyjne i prześladowania tamujące wolność głosu 
obrony, mają bezczelność przekręcać nawet fakta historyczne, 
a cóż dopiero współczesne pisać potwarze na tych, którzy mają 
usta zamknięte do swobodnćj odpowiedzi, i błotem obrzucać 
sprawę uciemiężonego narodu.

Koryfeusze tak zwanćj sprawy ruskiój, nie chcą wiedzieć 
o tćm, że lud tutejszy do czasu zaboru tych prowiucyi przez 
Rosyą żył zupełnie w dobrćj z właścicielami zgodzie, w warun­
kach ekonomicznych daleko dogodniejszych aniżeli te jakie od 
r. 1794 mu narzucono; powinności za posiadaną ziemię bez po­
równania były mniejsze, uiż następnie pod moskiewskim rządem. 
Dopiero wciśnięcie się moskiewskiego panowania i właściciele 
wprowadzili tu zwyczaje z wyobrażeniami polskiemi niezgo­
dne. Powinności trzydniowe z duszy praktykowały się tylko 
w majątkach właścicieli Moskali, a sprzedawanie ludzi jak by­
dlęta pojedynczo i gromadami dla przesiedlenia, nie mogło 
wejść w używanie między szlachtę polską, brzydzącą się tą 
frymarką, powszechnie przyjętą przez moskiewskich bojarów.

Nord i jego zacni kijowscy korespondenci powołując się 
na czasy Chmielnickiego i rzeź humańską, aby dowieść niena­
wiści ludu przeciwko polskićj szlachcie w prowincyach rusiń- 
skich, rozpisując się nad prześladowaniami religijnymi za cza­
sów polskich na Rusi, dowodzą tylko złój wiary z jaką sprawy 
te przed oczy publiczuości zagranicznej stawiają. Wojny 
Chmielnickiego, mające charakter nie wojny narodowćj, ale 
walki spółecznćj i reiigijnćj, miały w znacznćj części źródło 
w ambitnych tego dowódzcy zamiarach, które przeprowadzał 
używając środków socyalnych poduszczeń; takich zresztą sa­
mych jakich rząd moskiewski dziś używa w wieku cywilizowa­
nym, dla utrzymania się przy zaborze. Chmielnicki był bun­
townikiem przeciwko rządowi polskiemu. Jakże dziś rządowe 
wRosyi dla niego uwielbienie da się tłumaczyć w obec oszczerstw 
rzuconych na powstanie polskie? Zawiązek band Chmielnic­
kiego złożony z części wojska Zaporoskiego, zbuntowanego 
przeciw prawój władzy, wzmagał się napływem wszelkiego ro­
dzaju łotrów, w owym czasie hajdamakami zwanych. Chmiel­
nicki poruszał masy za pomocą rozbudzenia żądzy rabunku 
i mordu, za pomocą posiągania po cudzą własność. Rząd ro­
syjski przyjął ten systemat i dziś go zastósowuje, i dla tego 
to Nord idąc za głosem publicystów kijowskich, sławi owe 
czasy, a poruszenie socyalne nazywa narodowóm, rusińskióm.

Czy kiedykolwiek wschodnie wyznanie było na Ukrainie 
za czasów polskich choć w części tak uciśnięte, jak katolicyzm 
i unia w czasach panowania moskiewskiego na Rusi. Niebyło 
za czasów polskich przymusowego narzucania obrządku, tak 
jak to się działo za czasów Katarzyny i Mikołaja. Nieodbie- 
rano gwałtem cerkwi obrządku wschodniego na korzyść unii 
lub katolicyzmu, niegwałcono klasztorów tamtego obrządku, 
ani rozpędzano zakonnic i księży, niezmuszano chrzcić dzieci 
na obrządek przeciwny woli rodziców; wszystko zaś to rząd 
rosyjski popełniał ze szkodą katolickiego obrządku, a gwałty 
jakich się dopuścił na unitach, prześladowania, jakich w tój 
epoce doznawał katolicyzm, są nadto wiadome, aby je tu po- 
szczegółowie powtarzać. Wolimy zostawić sobie miejsce do 
przytaczania tych faktów, które przezorność policyi moskiew- 
skiój jeszcze ukryć potrafiła przed okiem publiczności euro-
pejskićj.

Rząd rosyjski od chwili zaboru prowincyi od Polski oder­
wanych, całe obrócił usiłowanie na zniesienie unii. Pierwsze 
kroki zrobiła w tćm Katarzyna, następne panowania Pawła 
i Aleksandra mnićj troskliwie tćm się zajmowały, a Mikołaj 
szczególnie po powstaniu w r. 1831, stanowczo i ze zwykłą so­
bie zaciętością wziął się do skończenia zaczętego przez babkę 
dzieła. Okrutne gwałty, jakich się w tćj sprawie dopuszczano, 
tam gdzie podstępne środki nie były dostateczne, napełniły całą 
Polskę boleścią. Usunięto z probostw księży unickich, zmniej­
szono liczbę parafii katolickich, unitów najokrutniejszemi środ­
kami zmuszano do przejścia na schizmę. Lud prosty przerażony 
sroguścią prześladowania, wszedł nakoniec do cerkwi wscho- 
dniegoobrządku, gdzie go zaczęto nauczać wedle katechizmu sła­
wnego, przez rząd wydanego, gdzie cześć i miłość dla cesarza 
nakazuje się przed wszelkiemi obowiązkami względem Boga; 
gdzie p <p w charakterze czynownika rządowego, sam popeł­
niając zdzierstwo i nadużycia bezkarnie pod warunkiem wier­
ności dla systematu rządowego, naucza lud przedewszystkićm 
nienawidzić Lachów, być gotowym na wezwanie rządu prze­
ciwko nim; a o moralności, zasadach wiary i powinności chrze- 
ściańskićj niema żadnego starania.

Lud tym sposobem pozbawiony pierwszych pojęć obowiąz­
ków chrześciańskich; łatwo daje się prowadzić przez schlebia­
nie jego instynktom materyalnym. Skoro przeto rząd przez 
ajentów swoich, przez urzędników policyi zaczął pobudzać go 
przeciwko właścicielom i zapewnił bezkarność wszelkićj swa­
woli, nic dziwnego, że łatwo poruszył najcienmniejszą klasę, 
tćm więcćj kiedy propaganda nim kierująca wspiera się na 
uorganizowanćj sile zbrojnćj dają ćj pewną osłonę występkom.

Taki to system rząd rosyjski przyjął do sparaliżowania po­
wstania polskiego w prowincyach zabranych dawnićj Polsce 
a wywołane przez siebie mordy, gwałty i rabunki nazywa unie­
sieniem patryotycznćm wludziel Dla czegóżjte ludowe na Ukra­
inie patryotyczne uczucia miały w 1855 roku inny kierunek? 
Przekonani jesteśmy, że pierwsze wkroczenie przeważnćj siły 
zbrojnćj w te prowincye zmieni zupełnie usposobienie ludu, 
który i dzisiaj daleko chętnićj jeszcze rzuciłby się na Moskali, 
gdyby chciano się odwołać do nizkich namiętności, któremi 
obecnie rząd rosyjski przeciwko Polakom wojuje i ma czoło je­
szcze nazywać je patryotycznćm uczuciem 1 Dla poparcia na-

szćj opinii zmuszeni jesteśmy powołać się na fakta, któremi naj- 
lepićj oświecimy opinią publiczną.

Sławione wyswobodzenie z niewoli włościan w prowincyach 
wielko - rosyjskich miało istotnie większe znaczenie, aniżeli 
w tych krajach, które od Polski odpadły. Tam chłop był zu­
pełnie niewolnikiem. Sprzedawany z ziemią czy bez ziemi, 
stanowił osobistą własność dziedzica i w tćm znaczeniu zawsze 
stawiany, płacił czynsz lub robił powinność od osoby a nie w sto­
sunku posiadanćj ziemi.

Powinność powszechnie w Wielko-Rosyi.fprzyjęta w sto­
sunku 3 dni na tydzień od każdćj zdolnćj do roboty duszy; 
obrok czyli czynsz płacony przez włościan nietylko od duszy 
ale jeszcze stosunkowo od wartości człowieka. I tak: nauczony 
jakiegokolwiek użytecznego rzemiosła płacił daleko drożćj ani­
żeli ten, co się zajmował rolnictwem. Wszak widzieliśmy lu­
dzi przyuczonych do usług dworskich, najmowanych przez wła­
ścicieli za bardzo znaczną opłatę na korzyść właściciela całkiem 
idącą, zostawując jedynie na potrzeby niewolnika odzienie i ży­
wność. Widzieliśmy właścicieli Rosyan oddających na naukę rze­
miosł młodych chłopców w widoku'ciągnienia z tego znacznego 
dochodu. Możemy nawet przytoczyć wypadki korzystania przez 
właścicieli z urody dziewcząt poddanych. Odwołujemy się 
w tćm do znanego dziełka Schedo Ferroti dającego najsil­
niejsze świadectwo temu, co tu przytaczamy. W prowincyach 
od Polski oderwanych ludność wiejska, jakkolwiek w skutek 
praw przez Moskwę narzuconych, zostawała w stanie poddań- 
skiro, nie była jednak nigdy za niewolnika uważaną. Powin­
ności wszelkie zawsze opierały się nie na duszy, ale na posia­
danćj przez włościan ziemi. Stosunek jeźli był gdzie do gra­
nic niewolnictwa posunięty, to w małych bardzo wyjątkach, do 
których ośmielały prawa moskiewskie i duch ustroju carstwa 
moskiewskiego.

W czasie jarmarków w Charkowie, Połtawie i innych mia­
stach równie jak i na kontraktach kijowskich czytaliśmy nieraz 
przylepiane publicznie ogłoszenia tego rodzaju: „Jest do sprze­
dania 3 familie ludzi dworowych, mężczyzn 5, kobiet 4. W tćj 
liczbie furman dobry, młody, silny, lokaj uzdatniony, dorodny, 
inni ludzie w całćj sile do pracy każdćj. Kobiety młode, zdro­
we, a z nich dwie przystojne.“ Albo: „Sprzedaje się człowiek 
dworski wzrostu słusznego, zdrów zupełnie lat 30 i dziewczyna 
lat 18 bardzo przystojna.“

Ogłoszenia te zawsze pochodziły od właścicieli moskie­
wskich i obudziły w Kijowie oburzenie całćj publiczności poi 
skićj przez cynizm barbarzyństwa.

Pud względem użytku jaki właściciele Moskale robili z wła­
dzy absolutnćj nad poddanymi w prowincyach Zabranych, mo 
żerny przytoczyć zdarzenia. W powiecie zwinogrodzkim, pod­
danemu który kilkakrotnie uciekał od tyrańskiego postępowania 
dziedzica Moskala, schwytanemu kazał on na kowadle młotem 
nogi połamać. Inny właściciel, również Moskal, w powiecie 
Wasilkowskim, Hudyma nazwiskiem, dziewczęta opierające się 
jego miłosnym zachceniom kazał nagie uwiązywać do drzewa 
w pasiece, lub za włosy wieszać na drzewach. (Za co został 
straszliwie ukarany, ale nie przez prawo moskiewskie, które 
dla właścicieli Moskali tu jest zawsze pobłażliwe, ukarali go 
sami włościanie przyprowadzeni do ostatecznćj rozpaczy znie- 
wagą, jakićj ich żony i córki doznawały; został zamordowany 
w sposób najokrutniejszy.)

W guberniach zadnieprzańskich mało-rosyjskich możemy 
wymienić wiele przykładów morderstw popełnionych przez 
chłopów tyranizowanych na właścicielach moskiewskich. Ucisk 
tam szczególnie dochodził do rozmiarów zadziwiających, a na­
wet sam p. Józefowicz Małorosyanin obejrzawszy się w swoim 
Baryszpolu, mógłby coś o tćm powiedzieć, gdyby miał sumie­
nie mnićj elastyczne. Ale po świadectwie o sumienności, ja­
kie może mu dać p. Pisarow, trudno spodziewać się od niego 
rzetelnego wyznania.

Ci to więc koryfeusze swobody ludowćj występują przeci­
wko szlachcie polskićj i ją o ucisk ludu pomawiają. Z takim 
to przeciwnikiem mamy do czynienia. Niedziw, że do nicn 
musimy ich przemawiać językiem, bronić się ich bronią z tą 
różnicą, że przytaczamy fakta sprawiedliwe naprzeciw kła­
manym.

Rząd rosyiski siejący od wieku wszelkiemi środkami roz 
dział w spółeczeństwie polskićm i w tym celu biorący niby 
w opiekę jedno wyznanie przeciwko drugiemu, jak dysyden­
tów przeciw katolikom, lub jakie ambitue stronnictwo prze­
ciwko narodowi, jak naprzykład oligarchią przeciw prawne­
mu porządkowi konstytucyjnemu przez naród ustanowionemu 
jak za czasów Targowicy, systematycznićj jeszcze tę podstę­
pną pracę prowadzić zaczął od 1846 r., widząc, jakie gdziein­
dziej wydała ona owoce. Słynny z prześladowania na Ukra­
inie Bibikow, wcisnął policyą rządową w stósunek między dwo­
rem a włościanami, nie dla wymiaru sprawiedliwości, lecz 
jedynie dla jątrzenia obu stron przeciwko sobie; rząd zaś mo­
skiewski za mikołajowskich czasów, broniący niby konserwa­
tyzmu w Europie, spoglądał spokojnie, gdy ajenci jego sze­
rzyli rewolucyą komunistyczną i ąntisocyalną wśród włościan 
na Rusi.

Kiedy wypadki 1861 roku w Kongresówce przeraziły rząd 
moskiewski i opanowała go trwoga o utrzymanie prowincyi 
dawnićj zabranych, w ówczas władze moskiewskie i ich ajenci 
natężyli swe usiłowania w kierunku wyżćj wskazanym, sze­
rzenia lozdziału w spółeczeństwie polskićm, podburzania kiks 
nieoświeconych przeciw oświeceńszym, podniecania w ludzie 
nizkich namiętności, zachęcania do grabieży i rzezi. Między 
iunemi założono w Kijowie f .brykę pism Kiby ludowych ru­
skich, któremi usiłowano obudzić w łudzić ruskim wspomnie­
nia hajdamackich czasów i rzezi ukraińsUićj, wywołanćj uka­
zem Katarzyny II z d. 9 czerwca 1768 roku przeciw szlachcie 
polskićj. W pismach tych i broszurkach drukowanych po- 
większćj części alf »betem moskiewskim, a w języku, w któ­
rym chciano naśladować ludowe uar/.ecze ruskie, sławiono 
pamięć Gonty, Żeleźniaka i innych przewódzców h. jdamac- 
kich, roznoszących mord i grabież, wykonywających powię- 
kszćj części plan rządu moskiewskiego, który ich potćm, gdy 
mu niepotrzebni byli, sam wbijał na pale. Pisma i elernen-

tarze te wychodziły z fabryki założonćj w Kijowie przy uni.
wersytecie pod przewodnictwem między innemi p. Józefjwicz»^.*1 
który, gdy mu się niepowiodła spekulacya na Pisarewie **)’ 
szukał karyery, służąc na takićj drodze rządowi moskiewski ss>e 
mu, a urodzony na Ukrainie snadnićj mógł udawać ruskiego r 
patryotę i prowadzić propagandę moskiewską pod zasłon» r1 
obrony niby ruskićj narodowości. Wielu z dobrodusznćj mł0. 
dzieży dało się ułowić w sidła, niewiedząc, gdzie ta propj. k® 
ganda prowadzi, służyło złćj sprawie, mniemając, że się po, M® 
święcą ludzkości.

Propagandzie tćj otworzyły swe kolumny dzienniki rosyj. 
skie, a organa rosyjskie zagraniczne jak Nord, starały się 
przedstawiać to podstępne i chytre działanie rządu moskie- 
wskiego, prowadzone w celu zupełnego przywłaszczenia i zmo. r®, 
skwiczenia prowincyi małoruskich, jako budzenie się i rozwi. WP' 
janie narodowości ruskićj, jako pojaw niechęci i nienawiści 
ludu na Ukrainie przeciwko Polsce i Polakom. Walka prze- 
ciwko tćj propagandzie w pismach wychodzących w Rosyi była f1”? 
prawie niemożebna, bo cenzura i policy a moskiewska odbija- 
ła każdy cios wymierzony przeciw tćj propagandzie, wzbra-H1 
niała każdego artykułu mającego na celu wyświecenie prawdy. W

Rząd moskiewski zabraniając właścicielom polskim zakła- F8 
dać szkółki wiejskie, a wszelkie założone biorąc pod swój nad-l^? 
zór i kierunek, szerzył przez popów i przez rozesłanych przez^.Dlu 
siebie nauczycieli wiejskich, powyżćj wskazań j propagandę#” 
książki zaś elementarne dla tych szkółek wychodziły z owćj faJ® 
bryki w Kijowie. Zamiast oświecać lud, szerzono tylko podr?®0 
płaszczykiem oświaty nienawiść do klas oświeceńszych i za-!®' 
możniejszych, nienawiść do właścicieli, zachęty do grabieży # 
i komunistyczne doktryny. ®5'-

Tato komunistyczna propaganda, rozwijana przez rząd? 
moskiewski, przygotowała lud wiejski na Ukrainie i Wołyniu j 
do rabunków i rozbojów, jakich się teraz cząstka jego dopusz-ronl1 
cza; lecz nie byłaby jeszcze celu osiągnęła, gdyby policya i 
sko moskiewskie nie pędziło prawie siłą tćj części włościan na i 
rabunek i rozbój przeciw oświeceńszym klasom. W tćm wzbu-8# 
rżeniu części ludu wiejskiego, niema ani śladu ruchu narodo-1 k’ 
wego, a nawet i niema śladu ruchu fanatyczno-religijnego, bo1®! 
nie można nawet mówić o religijnym fanatyzmie między prawo-lZa^ 
sławuemi na Rusi, pomiędzy któremi wiara prawosławna jest i0“ 
upadłą, a duchowieństwo schizmatyckie znienawidzone prawie “ 
przez Lid. Podobne zaburzenie spółeczne, tj. popchnięcie bie- 
dniejszych przeciwko zamożniejszym, każdy rząd w każdym i™ 
kraju, wśród najzupełnićj jednolitćj ludności wywołać może, 
jeźli zechce. Z drugićj zaś strony ruch ludowy samodzielny ™ 
na Ukrainie w 1855 r. świadczy, iż lud w tćj prowincyi niemal 
żadnćj nienawiści przeciwko Polakom, bo owszem wzywał wół-llDt 
czas powrotu czasów polskich, które w jego tradycyi ukazuj, ' 
się jako czasy swobody. e ra

Co do owćj propagandy moskiewskićj, dodam tu, że przed®0’ 
powstaniem w maju rb. urzędnicy policyi mos iewskićj objeż­
dżali wsie, a popi przy spowiedzi wmawiali w lud wiejski, żtraa 
panowie dla tego powstali przeciw cesarzowi, iż chcą przywró-5™ 
cenią pańszczyzny; że powstańcy będą palić wsie i niszczyć de, 
bytek włościan, aby przyprowadziwszy ich do nędzy, łatw’ t 
zmusić do pracowania za małą cenę; że katolicy chcą wytępMe 
prawosławnych itp. Pomimo jednak poprzednićj propagandy)20^ 
i takich nauk, włościanie w wielu wsiach przyjęli z współczuciemi 
powstańców, dawali pieniądze popom na nabożeństwo za P0-^0. 
myślność powstania i danćj im przez powstańców Hraniotjr* 
złotćj nie chcieli i nie chcą oddać rządowi. Włościanie za|1Dl 
możniejsi, zagrodnicy, kmiecie i uczciwsza czeladź, pojmaw® 
prawo własności, rozumiejący korzyści z obalenia moskiiłW 
skiego panowania, okazują do dziś dnia sympatyą dla powstać1 
uia polskiego, ckociaż tak słabo się objawiło; żołnierstwo zsi®n: 
moskiewskie pociągło za sobą na rabunek jedynie łotrów ws dr*8 
kiego rodzaju, próżniaków, słowem pierwiastek, który niegdjr‘l
tworzył hajdamactwo, a dzisiaj tworzy bandy włóczące się wn*$0-
n mziiolriAm /ł mo Iz i nm Woru.mTii -iiilzArk ófl flrt» ’"Joz wojskićm moskiewskićm. Wspomnieć tu także należy, że do-F1^ 
tychczas takich samych włóczęgów wiejskich wszelkiego rodzaj« ,?” 
i próżniaków oddawały gminy wi >jskie na poczet liczby rekru-^av 
tów, jaką im oddać przypadłe, i z takich to indywiduów skła#41 
się większa część wojska moskiewskiego. ,;P8

Gdyby powstanie od razu z większą siłą wystąpiło, 4 
czas i ta zdemoralizowana część ludu wiejskiego nie byłaby PIJ J? 
ciągnięta przez żołnierstwo i policją moskiewską do rabunków0” 
i rozbojów; albowiem ceni ona tylko siłę i za siłą idzie. © 

Taki jest charaktar owego ruchu niby ludowego na Ukrtf70In. 
nie i Wołyniu, który pisarze moskiewscy usiłują przedsta«#® 
jako ruch narodowy, jako znak zmoskwicenia się tych prowięta 
cyi. Tego rodzaju poruszenia wywołała każdy, brutalna silff® 
dające poparcie rozkiełznanym namiętnościom zepsutćj czK~le' 
ludności, podburzanćj nadzieją rabunku, wódką i prowadź#© 
zwierzęcemi instynktami. h *

**) P. Józefowicz zażyły przyjaciel znanego z czasów bibikowsW 
Pisarewa, pomagał mu do przechowania nagromadzonych zdzierstw® Zna 
na szlachcie polskiej kapitałów, pożyczając swego imienia do kup%k j 
majątku Baryszpol| w gubernii poitawsaiej. Później pj oddaleniu 
sarewa z Kijowa, zataił tę czy mość tak dobrze, że nawet Plsa(e*j. 
kapitału zwrócić niechtiał i po długim sporze zaledwie zgodził się r 41 
mieścić go w liczbie swoich oszukanych wierzycieli za ezęść ty1* 
wziętego kapitału. Przyp. Kor. *ie(
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¡Ministerstwo handlu przemysłu i robót publicznych uWow 
liło artyście akademickiemu Karólowi Heckertowi w Berl||l!wan 
12 sierpnia 1863 patent na lat 5 na cały obręb mouarch i PrW 
skićj na udowodniony opisem sposób oddawaniu f .tografii °xyi; 
szkle i porcelanie o ile ten jest nowym i oryginalnym. *®i»i

Berlin, 13 sierpnia. Król wyjedzie z Gasteinu w soHylk 
do Badeii-Badenu a p. Bismarck wraca do Berlina w podniet 
działek, inni ministrowie zjadą się w przysziym tygodnie: 
a około 24 bm. rozpoczną się posiedzenia rady ministerstwa- Mc

KRÓLESTWO POLSKIE. g
Warszawa, 12 sierpnia. Dziennik Powszeck11' 
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Dnia 27 lipca (8 sierpnia), oddział składający się z dwóch 

^’jnych kompanii z dwoma działami, konwojując do miasta 
?>’ 'jlina wojskową pocztę i etapę, niespodzianie był atakowany 
A ¿¡e niedaleko stacyi Żyrzyna, przez przeważne siły bunto- 
e" ików, wynoszące do 3 tysięcy ludzi i po cztero-godzinnćj 

L i wystrzelaniu wszystkich ładunków i nabojów, doznał 
Liki. Buntownicy zabrali pieniądze w sumie do 200,000 

:o' i), srebrem i oba działa, które po wystrzelaniu wszystkich 
Ia' Ljjw, przez kanonierów zagwożdżone zostały.“
IO'[ - Korespondent do Kat. Z tg podaje raport rosyjski 

. mborze pieniędzy na szosie lubelskiój. Rząd rosyjski otrzy- 
L|to sprawozdanie za pośrednictwem komendanta twier zy 

•’s Ljn (Iwangorod), która leży w pobliżu pola walki między 
¡e' Linem a Lyżyn (Żyrzyn ?). Wedle tego Moskale mieli 2 
’■ ¡t piechoty, pół szwadronu ułanów i dwa działa. Pieniędzy 

¡¿150,000 rubli z kasy wojski wćj, 75,000 rubli z kasy po- 
SCl ¿towéj. Sprawozdanie rosyjskie stwierdza, że oddział wej- 
?’ «y całkowicie został zniesiony, pieniądze zaś i oba działa 

¡ ¡íidly w ręce Polaków. Dowódzca Moskali, major, poległ; 
r1'(oficerów częścią poległo, częścią znikło. Nie wiadomo, czy 
j " jedy ten raport przez rząd moskiewski będzie ogłoszony. 

.( tokarnia rządu narodowego wydała przedwczoraj buletyn 
ad’to zwycięstwie. Schl. Z tg podaje buletyn ten w tłóma- 

iaiu. Wedle niego pułkownik Kruk, naczelnik wojskowy 
Województwa podlaskiego i lubelskiego, dowodzący polączo* 
Ani oddziałami podpułkownika Grzymały, majora Krysiń- 
11 ¡togo i Lutyńskiego napr.dł na Moskali pod Żyrzynem 8 sier- 

iia, Moskale mieli 3 roty piechoty, sotnią kozaków i dwa 
L, dala. Walczono w lesie 4 wiorsty od Żyrzyna, przez 2 go- 

' jny. Z całego oddziału moskiewskiego pozostało 100 ludzi 
¡y życiu. Dowódzca moskiewski poległ; działa, amunicya, 

A oí i pieniądze (około 3 milionów złp.) zabrano. Strata po 
(9Z. ronię polskiéj wynosi 80 w zabitych i rannych. Korespon- 
0 .nt do Na t. Z tg powiada, że po opuszczeniu przez Polaków 
¿j okolicy, Moskale mszczą się na mieszkańcach i więżą prawie 

^.gystkich posiedzicieli. Dzień 12 sierpnia, rocznica połącze­
ni Litwy z Koroną, nie będzie tego roku uroczyście obcho- 
¡,’iony. Naczelnik miasta wszelkich demonstracyi surowo za­

gnał. Przeszłego roku żałobę zrzucono dnia tego, a przed 
je9 toma laty mimo surowych środków Suchozanieta obchodzono 
W(ień ten różnemi mańifestacyami i illuminacyą. Naczelnik 
¡,je. iista powiada w swój odezwie, że unia obojga narodów od- 
lyuiwi się obecnie na pobojowiskach. O godz. 7 rano 11 sier- 
4 iia przechodziły przez ulicę świętokrzyską 3 trumny, w któ- 
¡Iny th się znajdowały trzy trupy z domu Weicherta. Kilku 
imjśęży, policyantów i jakiś człowiek w doróżce postępowali za 
ów-
lujl

jei-

— Oto kilka wiadomości o dawniejszych potyczkach we- 
e raportu dowódzców powstańców przesłanych do rządu na­

ciowego:
Wiadomości w tym liście zawarte nie są już nowe, nie 

raciły przecież ważności, tćm więcój, że o potyczkach tu opi- 
^¿.lywanych bardzo niedokładne dotąd były wiadomości,
to Pułkownik Romotowski dowodzący w Augustowskićm, 
t1Jrobszernym raporcie do rządu narodowego, opisał działanie 
opifoje od 27 czerwca do dnia 7 lipca włącznie: raport ten stresz- 
ndyW. jes następujący:
jem. Oddział przeszedłszy most w Hańczy, z rozkazu puł. Ro- 
plotowskiego zrobiony, tudzież kanał augustowski pod Mika- 
, tyfówką, stanął w lesie nad małą rzeczką pod wsią Gruszkami 
za.Ja noc dnia 27 czerwca. Tćjże nocy dano znać, że przybyli 
¡««kale do wsi Mikaszówki w sile 4 kompanii pie- 
ew.poty i 60 jazdy, inne zaś 2 kompanie nocowały w Kodziach 
sta.f 2 mile. Pozycya obozu zdawała się dowódzcy dobrą do sto- 
¿«enia walki; rozstawił zatćm z drugiój strony za rzeczką od 
e|.ikaszówki połączone swoje oddziały dla przyjęcia takowćj. 

;djr 2 god. z rana zaatokowali Moskale. O w pół do 1 już wszystko 
(iaiMo w szyku bojowym. Prawćm skrzydłem (złożonćm z od­
działów Suzina, Hłaski i 26 ludzi Kołyski przybyłego z Litwy), 
ajubodsił Lipczyński, środek broniony był przez pułkownika 
aniJawra pod jego dowództwem, lewe skrzydło powierzone było 

randtowi. Moskwa uderzyła na środek, ale karabiniery nasi 
parli ich z za rzeczki gęstym ogniem, gdyż ci pokazali się na 

1 kroków z drugiój strony rzeczki. Nieprzyjaciel przerażony 
niespodzianym ogniem, zaczął cofać się, zostawiając tru 

'W na placu boju. Nasi przeszli rzeczkę w bród i prędko po- 
powali za nimi. Lecz nieprzyjaciel wzmocniony dwiema 

¡ra^nipaniami, nadeszłemi z Kodzi, w dwoił ogień i chciał rozdzie- 
i<iF nasze wojsko. "Wtedy waleczny dowodzca Brandt silnćm 
«¡^tarciem na prawe skrzydło nieprzyjaciela, zmusił go do cof- 
silftcia się w lewo. Oddziały Libczyńskiego na prawóm skrzydle 
pełnie powitały Moskali z boku i tym sposobem nieprzyjaciel 
oiifyparty został na pola pod wieś Gruszki, gdzie skrył się i osa- 

'“'1 pomiędzy domami. Atakować ich tam dowódzca nie wi- 
’2>ał stósownóm, bo choć mógłby był wyprzeć nieprzyjaciela 

sliff wioski, to zwycięstwo takie mogłoby go wiele kosztować 
z,®'en'ć zupełnie położenie oddziału. W tćj walce tak strzelcy 

kosynierzy dobrze się pokazali; oficerowie, podoficerowie 
tĄ kołnierze dopełnili swych obowiąsków. Moskale w zabitych 
. Rannych stracili przeszło 100 ludzi.

Po tćj potyczce oddział udał się ku Kraśnemu i staną" 
Jteczorem po całodziennym marszu w ustępie lasu zwanym 
M Rynek. O godzinie 3 rano, zaraz po wysłaniu rannych, 

jZiea 0 ®'e słyszeć kilka strzałów. Wysłany podjazd w pół godziny 
J°Wrćcił i doniósł, że spostrzegł już moskiewskę jazdę uszyko- 
r6. aał w małych krzaczkach przy drodze do Kraśnego. Cały 

¡¡dl, ■ nasz już był sformowany do wyjścia i do zajęcia pozy 
y1! ale niei>rzviaciełtak silnie natarł, że żołnierz nasz zaledwii

te parowy przebyła i konie ocaliła. W różne miejsca oddziały 
udały się i dopiero nazajutrz zebrały się. Jak się późnićj do­
wiedziano, obóz pułkownika Wawra atakowany był przez 8 
kompanii piechoty i 300 jazdy moskiewskićj, które przybyły 
śpiesznym nocnym marszem do Sztabina, Kurzyńca i Mika­
szówki. W tćm nieszczęśliwćm spotkaniu nie wielką ponie­
śliśmy stratę, bo 14 nam zabito: w tćj liczbie Kazimierza Wa­
silewskiego, Staszewskiego Władysława i Bronisława Suszyc- 
kiego. Banni wzięci do niewoli: waleczny Stanisław Orechwa, 
który w drodze życie zakończył, jako tćż Wojtaszkiewiczochot­
nik, który w każdćj bitwie szedł z obrazem Matki Boskićj na 
kule nieprzyjacielskie. Zabrany i wieziony do Suwałk zakoń­
czył życie w bliskości Studziennćj, gdzie został pogrzebany. « 
’iękne było życie tego człowieka z wyższćm wykształceniem, 
loświęcał się jako nauczyciel dla włościan, propagował moral- 
iość i miłość Ojczyzny, życie prowadził jak anachoreta, posil­
iłem jego był tylko kawałek chleba i woda; urodził się w Go- ‘ 
styńskićm.

Zebrawszy oddziały, pułkownik Wawer sformował je j 
i uporządkował na nowo, i pociągnął z nimi koło Tobo- i 
ewa, w kierunku między Głębokim brodem a Serwetkami, i 
Zostawiwszy następnie inne z nim połączone oddziały w Augu- | 
stowskićm, pułkownik Wawer udał się w strony Łomżyńskie, j 

j Irugiego lipca stanął w lasach Sztabińskich, dalćj kierując się j 
iu Wiżnie, aby przebyć Narew, przeszedł Nette i kanały spo- 
iojnie i dopiero 4 lipca koło wsi Woźna przy przejściu Łęku, ; 
spostrzegły go moskiewskie obwieszczyki. Chcąc prędko dostać 
się do przeprawy pod Wizną, tak, aby Moskwa w Łomży o nim 
się nie dowiedziała i nie przeszkodziła, wsadził sfatygowane 
marszami wojsko na 200 przeszło wozów i 5 lipca maszerując 
szybko i zmieniając podwody, wieczorem przybył do Radzi­
wiłłowa.

Już przy schyłku dnia,i prawie przy wyjściu, obwieszczycy 
i kozacy nadjechali, ale po kilku wystrzałach do nich na rynku, 
uciekli, zostawiwszy na placu parę jańczarek i konia zabitego. 
Oddziały nasze poszły dalćj ku Wiźnie. Koło północy kozacy 
od Chilin zaczęli strzelać zdaleka, tak, że strzały nie docho­
dziły, pomimo to tylna straż nasza, poodsyławszy wozy na boki, 
zaczęła się mieć na ostrożności. Około 3 godziny z raua dnia 
6 lipca, trzy sotnie kozaków i obwieszczyków zaczęły żwawo na­
cierać na otwartych polach między wsiami Siebórczynem i Szym­
urami, o wiorst 3 od Narwi. Strzelcy nasi dobrze im odpo­
wiedzieli, ale kosynierzy zaczęli się rozsypywać. Strzelanina 
trwała 3 godziny. Należało lękać się piechoty rosyjskićj, któ- 
raby mogła zupełnie przeszkodzić przejściu Narwi, gdzie promy 
były pozatapiane. Żandarmerya nasza jednak przygotowała 
przejście po tratwach. Dowódzca przyśpieszył przejście przez 
rzekę, podczas gdy się strzelcy z Moskalami ucierali. W po­
tyczce tćj zabity został waleczny major Lipczyński, dowódzca 
oddziału po Suzinie. W ogóle znajduje się 27 zabitych i 18 
rannych. W liczbie zabitych jest jeden Moskal, który służył 
w naszćm wojsku; część naszych rozsypała się. Pod ogniem 
nieprzyjaciela wojsko nasze wporządku przeszło Narew, za­
biwszy Moskałom 80 ludzi. Oddziałek jazdy przy oddziale 
pułkownika Wawra będący, złożony z 48 koni, po odwrocie 
z pod Koziego Rynku i po przedarciu się przez bagna, z niewy­
powiedzianą trudnością pod powództwem majora Reklewskiego 
przeprawił się następnie inną drogą za Narew, w najlepszym 
stanie złączył się z resztą oddziału. Prócz wyżćj z nazwiska 
wymienionych, polegli jeszcze w tych potyczkach: Ewelina Ma­
ksymilian i Pietraszewski Macićj. Ranni nasi odsyłani z Ko­
ziego Rynku zostali zabrani przez Moskwę, a mianowicie Sztu- 
kowski, Łapiński, Ejsmunt, Wiszniewski, w ogóle 17.

Z dalszych działań pułkownika Wawra wiadomo, że brał 
udział w znacznćj i krwawćj potyczce pod Dąbrową i Komoro­
wem w Pułtuskićm 14 lipca.

Raport naczelnika sił zbrojnych powiatu mławskiego, 
Kuszaby:

„W dniu 3 lipca o godzinie 9 rano, oddział wynoszący 94 
ludzi uzbrojonych w broń palną; w sztućce z bagnetami w ilo­
ści 64 (reszta dubeltówki i pojedynki) i 40 bezbronnych, gdjż 
dopiero szli na stanowisko, gdzie im broń daną być miała, jako 
świeżo przybyli do oddziału pod dowództwem Ignacego Zam- 
brzyckiego, zaatckowany został pod Cieszkami w powiecie mław­
skim, w lasku małym o dwie wiorsty odległym od wielkiego 
lasu, naprzód przez kilkudziesięciu kozaków i objeszcz ków. 
Nasi odpierali atak przez parę podzin, strzelając z lasku. Po 
dwóch godzinach walki, Moskalom nadeszła z Zielunia pomoc: 
250 objeszczyków i rota piechoty. Garstka więc naszych miała 
przeciwko sobie przeszło 400 Moskali. Chcąc dostać się do 
wielkiego lasu, nasi opuszają stanowisko w olszynie, pod ogniem 
nieprzyjacielskim w największym porządku przechodzą pole 2 
wiorsty szerokie, odstrzeliwając się ciągłe. Gdy weszli do wiel­
kiego lasu, Moskale obawiali się iść za nimi. W poprzednim 
boju i w czasie przejścia naszych poległo 15, rannych kilkuna­
stu, z których 2 zabrali Moskale. Moskali padło 40.“

Drugi raport tegoż naczelnika Kuszaby:
„"W dniu 6 lipca o godzinie 6 wieczorem pod Kuczborgiem, 

3 mile odległym od Mławy, część oddziału wynosząca 65 ludzi, 
uzbrojona częścią w sztućce z bagnetami, częścią w dubeltówki 
i pojedynki, pod dowództwem Ignacego Zambrzyckiego, zrobiła 
zasadzkę na objeszczyków w liczbie 100, prowadzących wozy 
z sianem z Mostowa do Zielunia. Rozstawieni blisko drogi 
w lesie na wzgórzu, nasi mogliby najświetnie jsze odnieść korzy­
ści, gdyby nie psy, które wypuszczone przez objeszczyków, 
szczekaniem na pikietę zdradziły oddział i ostrzegły objeszczy­
ków. Zatrzymawszy się w pewnćj odległości od naszych i kry- 
jąc się za wozami z sianem, wiele strzałów naszych udaremnili. 
Otrzelanina trwała blisko 3 godziny, z naszych kilku jest ran­
nych, z objeszczków zaś 7 zabitych, 9 rannych.“

Trzeci raport tegoż naczelnika Kuszaby:
„W dniu 12 lipca rb. po wziąwszy wiadomość, iż w mieście 

Kuczborgu, dwie roty piechoty, pól sotni kozaków i pewna 
ilość objeszczyków, zajęci gotowaniem obiadu; szybkim mar 
gzem zbliżyłem się z i sów do nieprzyjaciela. Oddział mój 
złożony z 500 piechoty i 70 konnicy, łudzi świeżo zebranych 
i nigdy jeszcze nie byłych w boju. Miałem więc zamiar żoł­

nieprzyjaciel tak silnie natarł, że żołnierz nasz zaledwie 
czas rozwinąć się w bardzo gęstym lesie, atakowany rzę- 

^tym oguie[Dt Choć silnie natarci, nieznając przez j ikie siły,
piał

'’’'tylko
iW ze strzałów sądzić można było, że były znaczne karabi 

lerzy nasi rzucili się naprzód i dzielnie wrogom odpowiedzieli 
^ miejscowość nie pozwoliła rozwinąć się. Tymczasem wielu 
wuierzy podejściem przestraszonych zaczęło się c f ć. Wyjście 
'l -W °gromue ostępy, pokry te jodłami i innćm drzewem, lecz 

działy nasze musiały przebywać parowy i bagna. Jazda na- 
Za, można powiedzieć cudownie, chociaż z wielką trudnością

nierzy naszych nagłym napadem na nieprzygotowanego nie­
przyjaciela, zachęcić, dać im pierwszy chrzest ognia; zachę­
ciwszy ich kilku słowy, uderzyłem natarczywie na wroga, tak, 
że w pierwszćj chwili zachwiali się Moskale. Lecz uporządko­
wawszy się, rozpoczęli ogień rotowy. Po krótkićj walce wszczął 
się pomiędzy młodym moim żołnierzem nieporządek i trudno 
mi go już było zniewolić do powtórnego natarcia. Nieprzyja­
ciel zaś widząc dość liczny oddział, nie wyszedł z miasta i za­
przestał palby. Myśmy zajęli stanowisko w przyległych lasach. 
Straty nasze w tćj utarczce wynoszą do 20 zobitych i 12 ran­
nych. O stratach Moskali szczegółowćj nie mam wiadomości, 
wnosić jednak mogę, że równą mojćj ponieśii stratę.“

Aresztowani zostali świeżo przez Moskali w stanisławow­
skim powieci: Szymborski rewizor z Jadowa, Józef Wiśniewski 
właściciel z Barchowa, Piotrowski rządzca dóbr, Młocki wła­
ściciel, Sieroszewski właściciel, Godlewski rządzca dóbr, ks. Ja- 
kób Wojda z Podstolisk, ks. Kaczorowski z Sulejowa.

— Piszą stąd, między innemi do Czasu:
Potyczka pod Częstoborowicami czyli Rybczewicami dnia 

30 lipca w Lubelskićin stoczona, w którćj Moskale kłamliwie 
sobie zwycięstwo przypisywali, była rzeczywiście krwawą, wiele 
nas kosztowała, bo blisko 100 naszych poległo, ale nie była 
przegraną, albowiem Baumgarten natarty w końcu przez Grzy­
małę, cofnąć się był zmuszony i nasi plac boju otrzymali Na 
Podlasiu, a mianowicie w Stanisławowskim pomiędzy Kufle- 
wem a Kałuszynem, naciśniouy był oddział Jankowskiego 5go 
t. m. przez znaczne siły ze wszech stron. Po krótkićj walce 
Jankowski straciwszy kilku zabitych i rannych, przerżnął się 
szczęśliwie i pozostawił za sobą siły moskiewskie. Potyczka, 
jaką stoczył 5 sierpnia nie Callier, lecz Grabowski, pomiędzy 
Tarczynem a Grójcem, nie wypadła dla nas pomyślnie. Straty 
głównie ponieśli strzelcy, których miał Grabowski 70, zabito 
ich kilkunastu, reszta, poszła w rozsypkę, jazda zaś, z którćj 
głównie oddział jego się składał, przerżnęła się przez Moskali, 
a ścigana przez nich, stoczyła dnia 7 sierpnia w Błońskićm 
pod Grodziskiem drugą małą utarczkę, w którćj odparła Mo­
skali, iż ci zaprzestali pogoni.

W Płockićoa powstanie się rozwija coraz bardzićj. Pod­
czas gdy Moskale zgromadzili większe siły przeciw hufcom 
Trąbczyńskiego i Jasińskiego i z niemi oraz z oddziałem Wa­
wra walczyli przeważnemi siłami przez całą połowę lipca, inne 
oddziały miały ułatwione organizowanie się i działanie w dal- 
szćj części Płockiego. Teraz po zwycięstwie odniesionćm 28 
lipca pod Lubowidzem w Mławskićm, stan rzeczy w tćm woje­
wództwie poprawił się i kilka nowych oddziałów wystąpiło na 
linię bojową. Nowo sformowany mały oddział jazdy w liczbie 
80 koni spotkał się z Moskalami prowadzącymi jeńców, lecz 
nie mógł na nich uderzyć, gdyż Moskale chcieli w razie ataku 
wymordować wprzód prowadzonych przez siebie jeńców.

W Warszawie ciągle jest znaczny ruch w wojsku moskie- 
wskićm. Rabunki są częstsze. Świeżo, oddział moskiewski 
przechodząc przez wieś Łomno pod Warszawą, zrabował dwór 
i wieś.

Jenerał inżynieryi Kerbedź, daje się do niegodnych rzeczy 
używać. Świeżo wypracował projekt podzielenia kolei warsz. 
wiedeńskićj na sekeye i oddania każdćj pod władzę oficera 
z władzą nieograniczoną. Na kolćj warszawsko - wiedeńską 
wyjechało już trzech majorów i dwóch pułkowników, na owych 
inspektorów wojskowych kolei.

Polecono aresztować osoby po godzinie 11 w nocy jadące 
powozami lub doróżkami, wyjąwszy osób wojskowych i znanych 
komisarzom policyjnym. Polecenia, ażeby rząd narodowy był 
wyśledzony, nie UBtają; Lewszyn pogroził policyi, że jeżeli 
w przeciągu tygodnia nie wyśledzi go, wszystkich wypędzi i odda 
pod sąd wojenny. W nocy podczas opisanego już dawnićj 
alarmu, Moskale z armatami po mieście biegali, Berg wśród 
wojska konno z dobytym pałaszem ukazał się, Korf, Rożnów 
wszyscy konno, oraz w. książę Konstanty ubrany po kozacku. 
Powodem alarmu były trzy rakiety puszczone na Pradze. 
Wczoraj na Pradze zginął pokątny doradzca Sławiński denun- 
cyant, zabity dwoma pchnięciami sztyletu Egzekwenta nie 
znaleziono. Naaresztowano wiele osób z sąsiedztwa, które 
policmajster Kołyszkiu łapał w swoje objęcia, przykładał ucho 
do piersi i słuchał bicia serca. Oryginalne to dochodzenie 
przez auskultacyą. Gniewał się bardzo za to, że u wszystkich 
serca regularnie i spokojnie biły. Żywsze uderzenia serca by­
łyby wskazówką dla pana Kołyszkina sprawcy śmierci Sła­
wińskiego.

Ustanowioną została kóraisya do zorganizowania w nowy 
sposób policyi moskiewskićj: Drozdowicz i Gumowski należą 
do układania projektu. Oficerowie żaudarmscy otrzymali karty, 
że w każdym razie mogą polecić aresztować osoby, które ze- 
chcą uwięzić. Żukowski egzekutor podatków otrzymał 1,500 
złp. nagrody, za projekt, według niego skutecznego ściągania 
podatków. Cytadela jest tak przepełniona, że nocy dzisiejszćj 
czterech aresztowanych odesłano do nićj, lecz ich z powodu 
br, ku miejsca nie przyjęto i osadzono ich w areszcie po­
licyjnym.

Dnia 7 b. m. podczas potyczki oddziału Grabowskiego 
z Moskwą pod Grodziskiem, Moskale we wsi Rokitnice zabili 
dwóch włościan spokojnie stojących przed chatą.

Dnia 8 lipca rano szwadron ułanów gwardyi moskiewskićj, 
który bił się wprzód z Grabowskim, gdy prowadził tegoż dnia 
jeńców wziętych z jego oddziału do Warszawy, napadnięty zo­
stał przez oddział Calłiera, na szosę za Jerozolimskieini rogat­
kami o 4 wiorsty od Warszawy. Ułani moskiewscy pobici 
w największym popłochu uciekli do Warszawy, prowadząc za 
sobą wiele koni swoich bez jeźdźców, niektórzy ranami okryci 
byli. Callier jeńców odbił.

Wilno, 11 sierpnia. Kuryer Wileński ogłasza pod 
dniem 27 lipca 8 sierpnia, że Murawiewu wręczono nijpod- 
dannięjsze pismo na imię cesarza, w którć n „ludzie dobra, 

| prawdy i honoru“ wyrazili uroczyście swoje szlachetne wierno- 
; poddańcze uczucia, i z czystego serca i głośno oświadczają] 

że stanowiąc jednę całość nierozdzielną z R, syą, zostają na 
‘ zawsze wiernymi poddanymi JCM. i powierzają los swój nieo-
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graniczonemu miłosierdziu Najjaśniejszego monarchy “ Tło- 
miczem tych uczuć „obywateli i szlachty guberni! wileńskićj“ 
ma być gubernialny marszałek, rzeczywisty radca stanu, szam- 
belan D.imejko i jakaś „wybrana z pomiędzy obywateli depu- 
tacy a." Tlómacz tego nieograniczonego miłosierdzia, Mura­
wie w Wiszatjel, nie powiada, jtkiemi środkami dopiął tego 
adresu, za którym w ślad miała złożyć „pismo z wyrażeniem 
uczuć wiem poddańczego przywiązania“ jakaś „deputacya od 
żydów wih ńskich.“

Wedle tegoż urzędowego Kuryera Wileńskiego 
w „wysoce uroczyste święto dnia urodzin ccsarzowćj“ na nie- 
mieckićj ulicy w Wilnie w ślady jego eksclencyi Murawiewa 
miała „ludność miejska powtarzać okrzyki: ura!“, a wieczo­
rem w teatrze „na jednozgodne żądanie publiczności“ po trzy­
kroć powtórzono hymn „narodowy“ Boże carja chraui, „wszę­
dzie“ zapalono iluminacyą. „Na ciemnćm niebie szczególnie 
świetnie odbijały się kościoły.“ „Nie było dosłownie ani je­
dnego nieoświeconego okna, zacząwszy od domów obywateli 
do ubogićj chaty.“

Toż „wysoce uroczyste święto“ „wysoce uroczystych uro­
dzin Najiaśniejszćj cesarzowćj Jćj Mości“ miano wedle Ku­
ryera Wileńskiego w sposób podobny w Kownie, pod 
auspicyaini Mikołaja syna Michała Murawiewa obchodzić; „o go­
dzi >ie 9 wieczorem miasto było rzęsiście uilumiuowane, przy 
czćm szczególną wykwintnością i rozmaitością rysunków oświe­
tlenia odzuaczał się kościół.“

— Korespondent tutejszy pisze do Czasu dnia ¿sierpnia: 
Kiedy zabrakło M skalom biuletynów głoszących o świetnych 
zawsze 1 wszędzie i zwycięstwach wojsk moskiewskich, którym 
cały świat cywilizowany nieprzyzraje żadrićj wiary, dzienniki 
moskiewskie, a w tćj liczbie i urzędowy Kuryer Wileński 
podają ceremoniały ob hodów różnych carskich uroczystości, 
które i w naszem tnieśće obchodzili. Przed tygodniem jeszcze 
policya nakazała gospodarzom domów w Wilnie świetną dlumi- 
nacyą na dzień 22 lipca (3 sierpnia) pod karą od 3 do 25 rubli 
sr. w razie nieośw iecenia chi ć jednego okna od ul cy. Kuryer 
W i 1 e ń s k i podaje szczegóły tćj carskićj uroczystości; nie będę 
nad kłamstwami wszystkiemi tutaj podauemi zastanawiał się, 
powiem tylko słów kilka o wezwaniu szlachty na tę uroczystość 
i jakiego użyto podstępu.

Murawicw miał spis szlachty w Wilnie teraz będącćj. Na­
kazał D.unejce marszałkowi gubernialnemu, a czynnemu wyko­
nawcy jego wob, aby przyjąwszy rolę poliiyanta, biegał do ka­
żdego idnwotela z osobna i przyzywał go imiennie, aby się sta­
wił d i Murawiewa na godz. 9'/2 rano. Pomimo woli kilkuna­
stu szlicbty stawiło się na rozkaz do prokonsula, a gubernator 
czytał w zystkich po nazwisku z rije-trów, j ik sołdatów przy 
apelu. Zebranie było dość liczne, bo prócz przywołanego w ten 
sp >sób duchów ii ństwa i kupców, przybyli wszyscy oficerowie 
w Wilnie obecni. Murawicw do każdego stanu miał mowę oso­
bną, na jeden temat osnutą: „panowie, mnie już znacie, ja 
srogi jestem, ale dli tych co są oddani dla tronu, sprawiedli­
wy 1“ Duchowieństwu polskiemu wyrzucał ustawicznie zdradę; 
„kramoł, kramoll“ (zdrada, zdrada) ciągle powtarzał; groził, 
iż nie przepuści nikomu winy, chociażby był najstarszy wiekiem 
albo dostojeństwem kapłański,ćm. Do owćj przy pro wadzonćj 
s/lachty miał przemowę najdłuższą: „Ja tu przyjechał do Wilna 
żeby ten kraj zbuntowany upokorzyć; dla nieposłusznych je­
stem srogi i nieubłagany, dla tych zaś, którzy żałują za swoję 
winę, którzy będą służyć carowi z gorliwością, przyrzekam 
wstawienie się do podnóżka tronu i wyjednanie łaski carskićj.“

W tych słowach znów było wezwanie wyraźne do podania 
adresu do cara, do czego rząd moskiewski chee koniecznie oby­
wateli przymusić dla pokazania przed Europą, iż nie wszyscy 
na Litwie są stronnikami obecnego powstania. Takiego adresu 
chciałby rząd moskiewski jak najbardzićj, lecz pomimo wszel­
kich intryg piekielnych, ucisku i prześladowań, to mu się nie 
udaje. Ale wracam do dalszego opisu carskićj uroczystości. 
Ż pałacu udano się do cerkwi, gdzie wśród moskiewskich mun­
durów wojskowych, widzianokilku kamerjunkrów ikilkuwmun- 
durach szlacheckich. Wieczorem nakazano być wszystkim 
urzędnikom wyższym w paradnych mundurach w teatrze. Je­
żeli się udało władzy moskiewskićj kilkunastu miejscowych 
uzędników wyprawić uaśpiewy ikomedye wteatrze, to możemy 
śmiało powiedzieć, iż żadna Polka, żadna nawet z najniższćj 
klasy spóleczności wileńskićj kobieta nie poszła przypatrywać 
się urzędowym zabawom. Te świetne tualety damskie, o któ­
rych wspomina artykuł urzędowy Kuryera Wileńskiego 
były to nastojaszcze moskiewskie żony i córki oficerów mo­
skiewskich ze służby i rodu i kilku kacapów, którym wolno ro­
bić co im się podoba, bo cieszyć się gdy się car cieszy, smucić 
się gdy się smuci, to ich rola. Wieczorem na illuminacyą na­
kazaną pod karami, nikt nie patrzał, nikt nie wyszedł z domu, 
prócz kilku uliczników i Moskali, a między nimi ciągłe ronty 
i patrole konne na wszystkich ul cach się krzyżowały. Policya 
opatrywał i, czy wszystkie okna oświetlono, gdyż nawet tro­
skliwa pi 1 cya kazała i te oświecać, z których mieszkań lokato- 
rowie przebywali na Syberyi. jak np. biskupa Krasińskiego itd., 
nawet, w domu Solct i Demb ńskiego, o czćm niżćj.

O tćm wszystkiem artykuł urzędowy pisał po swojemu. 
Ale gazeta urzędowa nic wspomina, że do świetności tbi hodu 
imienin carowćj przyłożyły się jeszcze niemało i łzy kilkuna­
stu rodzin i smutek wielu mieszkańców Wilna. Wczoraj rano 
od 4 do 9 odbywałasięrewizya w kilkunastu domach i wdwóch 
podobno znaleziono powstańców rannych, na łonie rodzin szuka­
jących przytułku i pomocy lekarskićj. Z tego powodu dwa domy 
¡5 lea przy ulicy Popławy, a drugi na Zarzeczu Dembińskiego, 
przetrząśnięto do szczętu, wszystkich w nich mieszkańców: 
chrześcian, żydów, starców, kobiety i dzieci, ogółem od 40 do 
50 osób zabrano i do więzień wileńskich przeprowadzono. Dziś 
jeszcze kilka osób z tego powodu aresztowano: doktora Wer- 
sockiego z rodziną (zapewne o to, że rannego opatrywał) Iłon- 
walta urzędnika z całą rodziną, panny Wiszniewskie, pannę 
Iv lbównę, dwóch br ci Swirskicb, urzędnika Karola Zapaśnika 
i wielu innych. W zamachu Murawiew kazał aresztować i So­
bolewskiego komisarza policyi, w którego to części wykryto tych 
rannjch, co jednak jest tylko podstępem moskiewskim,

i najobszerniejsze pełnomocnictwa względem tego dyplomatę.** 
cznego kroku, dodając, że z całćj siły odpychać należy nJz 
dejrzenia i zarzuty miotane na rząd austryacki, jakoby §¡1 pół 
był poprzednio porozumiał z rządem angielskim, w celu 
dzenia i osamotnienia Francyi. Wszakże z początku nawer 
minister Russell zupełnie się zgadzał na tego rodzaju zbiorowŁ 
i jednobrzmiącą notę, zastrzegając sobie tylko przyzwoleniu 
rady gabinetowćj. Na owćj radzie, umyślnie w tym celu dW 
wołęnćj, porwały na raz lorda Palmerstona skrupuły i on t»?*11 
pociągnął za sobą większość owych siedmiu przytomnych ¿S» 
radzie ministrów i spowodował ich do odrzucenia planu 
Francyą podanego i ograniczenia się na notach osobnych z ie.r^ 
dnobrzmiącem zakończeniem. Do zmiany w usposobieniu 
nistrów angielskich przyczyniły się najwięcćj usiłowania nad-^ń 
skakiwania i wykręty posła rosyjskiego barona Brunpowa któ.5, n 
remu car polecił obrobienie Anglików. Szanowny baroh, ¡¡¿iji«® 
powiada Mćmorialdiplomatiąue zdołał przekonać wi#**!5, 
kszość gabinetu angielskiego o tern, że najskuteczniejsz/r 
sposobem przywrócenia pokoju w Polsce jest położyć całkowite Ja 
zaufanie w szlachetnych uczuciach cara AleksajW’ 
dra. Nie chcemy i niemożemy wyrządzić tak krzyczącćj krzyf*0’. 
wdy statystom angielskim i mniemać, iżby nie wiedzieli, E 
znaczą w Polsce i na Litwie szlachetne uczucia car^e- 
i w j tki sposób się objawiają, ale baron Brunnow mówiłdj 
chętnych uczuć ludzi, którzy przedewszystkiem chorują ti 
zawiść dla Francyi napoleońskićj i na strach przed nią D/j 
siejszy Pays stara się znowu uspokoić umysły co do ostatnie 
go zwrotu dyplomatycznego i przekonać, że nadto wielką war 
tość przypisują formie przesyłek wystósowanych do Peterśbm 
ga i że właściwie niema różnicy między wspólną zbiorową not 
a trzema notami mającemi równobrzmiące zakończenie. R™, 
wnocześnie usiłuje la France wytłómaczyć lorda Palmeist« ig 
na i gabinet angielski, z tego, że niechiiał iść za radą dyplqe| 
macyi fcancuskićj, upatrując jednak w jego postępowaniu wj jj 
kręt samolubny, jakiego się dyplomacya angielska częctokro g 
z wielką bezczelnością dopuszcza, skoro tylko sądzi, że. ta w 
ich na tem korzystnie wyjść może. Nota francuska wyslai 
do Petersburga 8 t. m. wieczorem zapewne dzisiaj już przyby 
na miejsce przeznaczenia. Książe Montebello ma ją natyd 
miast wręczyć księciu Gorczakowowi. La France powiada, 
rząd francuski ponawia w nićj bardzo stanowcze wszystkie 
przednie żądania swoje, nie mnićj jak domaganie się konfi 
rencyi óśmiu mocarstw, nie mnićj jednak okazuje sieti 
umiarkowanym i względuym, że gabinet petersburski 
mógł bez ujmy dla dumy swojćj, na tejże samćj podstairijjj 
prowadzić dalsze układy. W Paryżu obiegają po salonach 
głoski, że cesarz Napoleon jest już od niejakiego w bezpośn _ 
dniej z carem Aleksandrem wymianie listów własnoręcznych 
Właśnie w sobotę miał podobno krótko przed swym wyjazd™? 
do Pin odebrać Napoleon list od cara j ¡ko odpowiedź 
to co niedawno temu do niego pisał. List ów musiał być i 
myśluy, bo podobno wybornie wpłynął na usposobienie cesar 
który, wróciwszy wczoraj r<»no do St. Cloud, miał natychmi 
długą naradę z ministrem Drouyn de Lhuys i wysłał nowy 
do cara. Presse domyśla się, że, ponieważ zwyczajna dro 
dyplomatyczna jest nadto długą i uciążliwą, przeto zamyśla u,, 
sarz Napoleon przyspieszyć rozwiązanie sprawy polskićj przi5( 
bezpośrednie porozumienie się monarchów. Czciciele pokoj 
i Moskwy odzyskali całą ftntazyą swoję, która przez czas nil js 
j tki była mocno zachwianą, i nieprzestają głosić, żewszya^ 
niemal marszałkowie francuscy przeciwni są wojnie. Mcgbtjf 
to być, że wstępują w ślady marszałków Napoleona I, któi j; 
zbogaciwszy się i wzniósłszy przez wojnę zapalczywymi PHi 
tćm jćj przeciwnikami, ale wojsko całe jest za wojną i dla te( 85 
tćż nie będzie żadnych przeglądów i uroczystości wojskowyt g( 
przy sposobności obchodu 15 sierpnia, tak jak podobno tćż Hi 
będzie przyjmowania ciała dyplomatycznego i wyższych urzjik 
dmków. Przy wyścigach w Pia zebrało się pod trybunę cesai^ 
ską kilkunastu starych żołnierzy, którzy odzywali się do cesaijg 
rza wołając, że chcą iść do Polski pod jego dowództwóm i ż*iik 
trzeba dopomódz Polakom. Krzyki ich były tak głośne, lj 
ich musiano usunąć. Podobnie usposobioną jest mło<M 
szkólna. Przedwczoraj, gdy na uroczystości wielkiego konkursr 
caroczniego w mowie łacińskićj profesor uczynił wzmiankę 
dzo sympatyczną o Polsce, cała młodzież słuchająca podniosli 
huczne oklaski. Moskale w Paryżu osiedli zaręczają, że MOS 
stytucya dla carstwa rosyjskiego wypracowana przez baroł* 
Korfa już jest gotową, że cesarz projekt przeczytał i zrobi1 
w nim niektóre zmiany na korzyść liberalizmu, że teraz it 
szcze oddanym zostanie ów projekt pod rozwagę komisyi 
szej, składającćj się z członków familii cesarskićj i kilku mi1’ 
strów i że wreszcie konstytucva rozpocznie swój żywot Fy 
czy wisty z początkiem roku 1864. n,

TTJRCYA. ¡»i
Carogród, 11 sierpnia. Koln. Ztg podaje, żePortam 

żądała od. Rosyi objaśnień co do nagromadzenia wojsk Ri 
Gumri i otrzymała odpowiedź, że Rosya tylko się zabezpi^ 
na przypadek możebny, w którymby się Turcya podczas wo,'1 
połączyła z mocarstwami zachodniemi

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 sierpnia. Wczorajszej nocy wyruszyły dwa 

drony huzarów ztąd do Pleszewa, podobno w skutek rekwizycyi 
tąd przysłanej telegrafem. O powodach tej nagłości wzmocnienia^ 
ługi nadgranicznej dotąd nic niewiadomo.

Inowrocław, 12 sierpnia. Bo Bromb. Ztg piszą: Dozórfl 
przejeżdżającymi obcymi ludźmi tak w inowrocławskim jak w it®!) 
powiatach nadgranicznych nadzwyczajnie w ostatnim czasie obostu®; 
został. Liczne patrole wojskowe przeciągają po powiatach dzień i’i 
w najrozmaitszych kierunkach i aresztują każdego, kto się nic H 
wylegitymować co do swej osoby i celu podróży. Szczególniej 
to dotyka robotników licznych w Inowrocławskiem, przybywaj)?} 
z wsi odległych na roboty żniwiarskie. Ponieważ jak dawniej 
wato, niezaopatrzeni w żadne legitymacye, odsyłają ich za pray®11’. 
wymi' pa portami do miejsc zkąd przyszli. Jakie ztąd PoD<?/. 
szkody, łatwo wyrozumieć. Z tem obostrzeniem pomnożyły się 
rewizye domowe po powiatach nadgranicznych. Bez przesady P0’}) 
dzieć można, iż nie ma w łych powiatach ani jednego obywatela ' 
laka, któremuby domu nie przetrząśnięto. Celem tych poszukiwań ‘ 
wsze amunieya, broń, mundury itp. przedmioty, a mianowicie poW»11' 
mywanie ochotników od przechodzenia granicy.

Dodatek.

Na prowincyi : mord, rabunek, konfiskata różnego rodzaju 
i areszta wszystkich osób po kolei, odbywają się po dawnemu, 
na mocy instrukcyi danych od Murawiewa. Dwa powiaty: 
Trocki i Lidzki, gdzie było najsilnićj rozwinięte powstanie na 
Litwie, padły ofiarą najdzikszćj zemsty moskiewskich zbirów. 
Co dzień ztamtąd przywożą albo pędzą skrępowanych obywa­
teli. Zawczoraj obywatela Ignacego Zaleskiego, którego brat 
Antoni od kilku miesięcy wywieziony do Wiatki, zrabowano 
majątek jego w Zubiszkach (powiat trocki), a jego samego 
uwięziono w cytadeli wileńskićj. W tymże czasie uwięziono 
w Trockićm: hrabinę Brzozowską, 70 letnią poważną matronę, 
pannę Julię Szulcownę, obyw. Franciszka Skarżyńskiego, Kor- 
fów, Radwańskiego, Żyżniewskich, obyw. Władysława Odyńca 
z żoną, Rozsochackiego, Jakóba Lopacińskiego itd. W Wileó- 
skićm ks. Ilundiusa b. dziekana wileńskiego, którego przed 2ma 
łaty wywieziono do Orenburga na wygnanie. W Lidzkićm : ob. 
Karola Tyszkiewicza. W Oszmiańskićm: Józef* Sulistrowskiego 
itd. Niedawno majątek Edwarda hr. Czapskiego, którego od 
kilku miesięcy trzymają w cytadeli wileńskićj, zrabowano ze 
szczętem; bydło i wszelką ruchomość gospodarską, wszelkie za­
pasy ogromnego majątku zostały rozdarowaue chłopom albo 
popalone. Biblioteką zaś i meblami podzielili się t ficerowie 
gwardyjscy. Jeden z nich za 5 rub. sr. w kształcie licytacyi 
nabył meble piękne, za które przed rokiem za granicą zapłacił 
pan Czapski przeszło 700 talarów. Biada temul ktoby za­
niósł skargę na żołnierza, a tćinbardzićj na oficera z gwardyi 
o kradzież lub rabunek, nietylso, że nie uzyszcze nic swojego, 
lecz także za obrazę godności ofkerskićj, będzie wtrącony do 
najgorszego więzienia.

Kary pieniężne tak dalece u nas rozciągnięte są do wszy­
stkiego, że najostrożniejszy człowiek i pełniący wszelkie prze­
pisy rządowe, nie jest w stanie ich uniknąć. Za cygaro zapa­
lone na ulicy, za wyjście do miasta po 9 wieczorem bez latarki 
naznaczono kary. Mało tego: nakazano księżom po kościołach 
śpiewać za cara po każdćni nabożeństwie, pod karą 100 rsr., 
ale i na tych co wychodzą z kościoła przed śpiewami, w połowie 
mszy nawet nakład; ją kary po 10 rsr. nakazując módl ć się za 
cara koniecznie. Już od wielu osób kary uzyskane. Wkrótce 
kościoły nasze podczas nabożeństwa pustkami będą stały, bo 
każdy się lękać będzie iść do kościoła, żeby go za coś nieodarto 
z ostatniego grosza. Przy rewizyi księgaiń wileńskich, która 
trwała ze dwa tygodnie, znaleziono w księgarniach żydowskich 
kilka książek do nabożeństwa starych hebrajskich, za to kazano 
właścicielom < d 200 do 300 rsr. zapłacić kary. Ci biedni lu­
dzie musieli ostatki sprzedawaćswojćj ruchomości, ażeby otrzy­
mać pozwolenie otwarcia księgarni. Słowem ucisk rządu mo­
skiewskiego i wszystkich jego wykony waczy, dał się we znaki | 
każdemu.

Od kilku dni pomimo braku gazet zagranicznych, jakiś 1 
ruch niezwyczajny w rozporządzeniach rządu moskiewskiego g 
każę się domyślać o usilnych przygotowaniach do wojny lub | 
tćż afiszowanych z umysłu. Ząwczoraj Kuryer z Petersburga | 
przywiózł rozkaz, o wyprawieniu jak najprędszćm z Wilna 5 H 
oficerów artyleryi do Dynemindy (f irteca przy ujściu Dźwiny, I 
niedaleko od Rygi, po polsku Dyainent), byleby tylko nie poi- | 
skiego pochodzenia, co i nadal nakazuje się przestrzegać. § 
Oprócz tego asygnowano ze skarbu moskiewskiego 91,000 rsr. | 
na zakupienie koni i uprzęży do artyleryi kwaterującćj w Wil­
nie. Lekarzów, firmaceutów i weterynarzystów wzywają do 
służby wojskowćj. Stósownie do rozporządzenia ministra wojny 
Mdutyna, lekarzom t fi trują od 60 do 100, farmaceutom od 50 
do 80 rubli miesięcznie, a prócz tego zapewne prawo rabo­
wania.

Wczoraj wywieziono z Wilna w głąb Rosyi ob. powiatu 
trockiego Ignacego Tańskiego, dziś wyprąwiająza granicę z żan­
darmami doktora Bouvié, francuskit g i poddanego, lecz od wielu 
lat osiadłego u nas, który porzucając żonę i dzieci musi wyjeż­
dżać natychmiast.

W tćj chwili aresztowano obyw. powiatu wileńskiego Ka­
rola Downaro wieża, oraz Nowowiejskiego.

AUSTRYA.
Kraków, 10 sierpnia. Namiestnik Galicyi, feldmarszałek 

porucznik hr. Mensdoiff Pouilly, otrzymał dłuższy urlop. Za­
stępować go ma feldmarszałek porucznik Schmerling, powołany 
z Włoch.

Wiedeń, 11 sierpnia. Co cesarz oświadczy zgromadzo­
nym w Frankfurcie książętom niemieckim, jakie reformy 
związku zaprojektuje, czy cesarstwo niemieckie odnowi, albo 
czy parlament utworzyć zechce, to jeszcze głęboką zakryte 
tajemnicą. Gdyby pozory często nie myliły, spodziewaćby się 
można czegoś bardzo wielkiego. Przygotowania na tutejszym 
zamku cesarskim takich dosięgły rozmiarów, iż podróż cesarza 
i wjazd jego do Frankfurtu z niewidzianym zdaje się odbędą 
przepychem. Dzisiejsze pokolenie frankfurckie oglądać będzie 
widowisko, które przypomnieć nia koronacye rzymskich cesa­
rzy. Gwardye p-zyboczne otrzymały rozkaz mieć się na po­
gotowiu do podróży; z remiz dworskich powozy galowe przewie­
ziono do Frankfurtu ; a ze skarbca cesarskiego ledwo na 20 
wozach pomieszczono kosztowności, które cesarz ze sobą za­
biera. Że jak m j większa wystawność i okazałość podczas zja­
zdu tego leżą w planie cesarza, widać ztąd, iż zjazd naznaczo­
ny na niedzielę, dzień w którym nie jest zwyczajem odbywać 
kongresy i narady. Dnia 9 bm.codeszło pismo własnoręczne 
cesarskie do Gasteinu, do króla Wilhelma, w którćm cesarz 
odpowiada na list królewski przybyły dotąd 5 t. m. Mówią, 
że cesarz austryacki proponował królowj,-'pruskiemu wziąć 
udział w inieyatywie; jeźliby tak się rzecz miała, nie można 
by uważać zjazdu frankfurckiego za krok przeciw Prusom wy- 
stósowany.

FRANCYA.
Paryż, 11 sierpnia. Mémorial diplomatique, bę­

dący w ścisłym związku z rządem sustryackim, stara się 
w jednym z artykułów swoich uwolnić Austryą od winy odrzu­
cenia zamiaru wysłania zbiorowćj i jednobrzmiącćj noty do 
Petersburga. Zaręcza przy tćj sposobności, że owszem ksią­
żę Mettcrnich odebrał był z Wiednia najwyraźniejsze przepisy
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oj Z Pleszewsklego, 12 sierpnia. Z niedzieli na poniedziałek, jut 

północy, oddział 10 pułku ułanów, z rotmistrzem Larisch na czele, 
yt dwór i zabudowania dworskie w Karminie, własności p. Wi- 

Potworowskiego. Rotmistrz Larisch okazał upoważnienie od 
radzcy ziemiańskiego z Pleszewa, do odbycia rewizyi we dworze,

»tartowania wszystkich, którzyby dostatecznćj legitymacyi okazać 
m mogli. Władza cywilna reprezentowaną była przez żandarma,
. w miał polecone rekognoskować osobiście znane mu osoby, każdy zaś 

pjirmowi nie znany, a nawet mieszkaniec powiatu, ulegał tern samćm 
Kjtowaniu. W pokoju, w którym spoczywało kilku krewnych wła- 
Hjjjijla domu, znajdował się także pan Larunat, Francuz, rodem z Pa- 
a przybył z p. Radońskim, szwagrem p. Potworowskiego. Pomimo 
Siego paszportu p. Larunata, wbrew protestacyi tak gospodarza 

'■¡(jijako i p. Radoóskiego, p. Larunat do Pleszewa odwieziono, zkąd 
'•jjjutrz, mimo nader wielkiego upału do Poznania, pieszo go odpro- 
d.fljiono. Radzca ziemiański, z którego to rozkazu, rewizya ta się od- 
JS nieprzyjął przybyłego jeszcze w nocy p. Radońskiego, w celu re- 
.ijjioskowauia Francuza, za powód późną podając porę. Nadmienić 

,1115, iż w całym dworze odbyła się lnstracya osób, między innemi 
ijtiiwno nocujące panie, w celu odbycia w ich pokojach rewizyi. 
t
¡¡j Jarocin, 11 sierpnia. W niedzielę pod wieczór przybyło tu z Wi- 
.HfC dwóch chłopców: jeden ze dworu po proch dla Strzelca dwor- 
jjjo, a drugi uczeń stolarski po Przyjaciela Ludu na pocztę, 
ifpoczty odebrawszy Przyjaciela Ludu, idą obaj ulicą i czytają 
ttjjiltawoici. Zwróciło to uwagę lekarza wojskowego, patrzał z laza- 
fiee  ——......... ...... .................. aj------- 1  i

Sobota, dnia 15 sierpnia/71863,
retu, doniósł więc o tćm rotmistrzowi /Ęij chwili przybył żołnierz
i zaprowadził owych chłopców przed oberżą Krakowską, gdzie rot i 
mistrz ułanów mnstrował. Ten zdjął najprzód chłopcu z głowy roga­
tywkę i zawoławszy „Du hast eine polnische Mütze“ i wyrzucił mu ją 
napowrot. Potćm obudwu chłopców na publicznóm miejscu, w obec 
ludu licznie zgromadzonego od stóp do głowy zrewidowano: surduty, 
kamizelki, buty im pościągano i kieszenie przetrząśnięto. Ćwierć funta 
prochu i pudełko kapiszonów zabrali i pod eskortą żołnierzy z nabitą 
bronią chłopców do więzienia pod ratusz odprowadzili. Wczoraj zaś 
rano rychło odprowadzili ich do Pleszewa. W zeszły tydzień rewido­
wała policya wraz z wojskiem domy, stajnie, stodoły pięciu obywateli 
tutejszych, nie opuszczając najmniejszego zakątka. Nigdzie niczego 
nie. znaleźli, tylko u dwóch podobno policya miała zabrać pieśni reli- 
gijno-narodowe. Jest tu zwyczaj od wieków, że lud śpiewa nabożne 
pieśni przez całą oktawę św. Wawrzyńca przy jego figurze na cmen­
tarzu. W każdy wieczór przybywają żołnierze z bagnetami, dopytują 
się, jakie pieśni śpiewają i przysłuchują się. Na piątek mają tu przy­
być ułani z Żerkowa, a tutejsi tamdotąd się przenieść.

— Mieszkający w Paryżu i znany zaszczytnie jako fotograf, ryso­
wnik i literat Nadar, zamyśla w wyższe udać się regiony za pomocą 
balonu, którego wysokość ma się według gotowego już modelu równać 
wysokości paryskiego kościoła Notre damę. Porobione przygotowania 
obejmują np. wszelkie wygody dla 15 osób na czas przydłuższy,zaś pod 
balonem znąjdować, się będzie łódź z salonem, gabinetami itd. Olbrzy­
mowi temu ma podobno towarzyszyć balon mniejszy, któryby większemu

panu śwemu dostarczał potrzebnej ilości gazu. Pierwszą podróż na­
powietrzną odbędą lubownicy tego przedsięwzięcia w dniu 8 września 
w Baden-Baden. Równocześnie z modelem jego wykonał i przedsta­
wił towarzystwu znawców niejakiś pan Lalandelle model autolokomo- 
tora, który zamiast gazu, chce użyć w podróżach tego rodzaju pary 
i rozmaitych sztucznych przyrządów.

— Bromber^er Ztg podaje następujące wydarzenie: W Chaj?- 
lottenburgu stanęło pewnego wieczora około 10 godziny niedawno temu, 
4 jeźdźców przy Hippodromie, między nimi oficer od huzarów w mun­
durze i królewski ujeżdżacz. Winem podchmieleni zrobili zakład, że 
przez pierwBiy lepszy nadjeżdżający ekwipaż przeskoczą, i to w ten spo­
sób, że z jednój strony przesadzą dwaj przez konie, a z przeciwnój strony 
dwaj . drudzy przęz wóz. Nadjechała jednokonna doróżka, w która 
widać było dwie małe dzfdwczynki, jeźdźcy skończyli, ale jeden z nich 
zamiast przez konia zaprzężonego przesadzić, wskoczył mu na grzbiet 
i złamał, tak silne było uderzenie przednich kopyt wierzchowca; wóz 
się przewrócił, _ woźnica chłopak 181etoi złamał nogę, jednćj z dziew­
czynek, która się dostała pod. konie, strzaskał któryś wierzchowiec , ko­
pytem szczękę, a znajdujący się także w doróżce pan jakiś, znaczne 
odniósł rany. ". . g?

Korespondencja redakcyi.
Listy dla nas przeznaczone prosimy adresować:

„Do Redakcyi Dziennika Poznańskiego.
Poznań.“

Obwieszczenie.
Fanty w miesiącach październiku, listopadzie i grudniu r. z., w styczniu, lutym i marcu 

i, aż do upłynionego czasu udzielonych pożyczek i 6 miesięcy późnićj z tutajszego lombardu 
ikiego nie wykupione pod Nr. 13025 17922 141 374 986 2525 2529 2533 2539 2561 2577 

2607 2610 2613 2615 2627 2630 2631 2638 2658 2661 2662 2663 2671 2673 2682
2690 2691 2696 2703 2710 2729 2735 2741 2755 2767 2788 2800 2807 2811 2830
2832 2833 2834 2838 2841 2853 2871 2890 2891 2896 2897 2905 2921 2931 2956
2998 3025 3038 3039 3040 3041 3043 3053 3057 3060 3061 3062 3069 3081 3083
3099 3100 3103 3123 3124 3130 3131 f3132 3134 3140 3141 3143 3145 3154 3159
3167 3169 3178 3193 3197 3201 3212 3224 3225 3226 3231 3233 3234 3243 3244
3246 3247 3248 3251 3254 3256 3258 3264 3266 3268 3272 3279 3294 3297 3298
3305 3306 3311 3318 3322 3336 3339 3340 3352 3359 3371 3378 3414 3450 3457
3539 3540 3548 3549 3552 3566 3576 3606 3607 3617 3624 3625 3631 3637 3638
3693 3696 3704 3710 3711 3716 3741 3764 3772 3798 3810 3818 3827 3830 3838
3850 3862 3870 3872 3885 3899 39C6 3917 3920 3923 3936 3952 3982 3991 3992
4000 4011 4017 4056 4063 4067 4070 4086 4088 4092 4113 4116 4124 4125 4128

4208 4209 4225 4230 4248 4253 4258 4307 4308 
4403 4405 4422 4424 4427 4428 4429 4442 4453 
4506 4513 4515 4519 4535 4550 4551 4556 4569 
4618 4632 4653 4680 4693 4721 4727 4735 4737 
4785 4795 4811 4816 4827 4830 4840 4847 4848 
4949 4953 4955 4964 4985 4994 5002 5013 5016 
5069 5071 5080 5081 5093 5097 5119 5122 5126

4153 4178 
4331 4333 
4459 4460 
4575 4579 
4749 4754 
4895 4915 
5034 5035 
5160 5166 
5264 5270 
5350 5370 
5436 5446 
5534 5536 

90 5604 5606 
5675 5680 
5765 5783 
5853 5878 
5961 5965 
6062 6064 
6143 6145 
6227 6231 
6326 6328 
6410 6414 
6477 6479 
6526 6529 
6597 6600 
6663 6664 
6783 6785 
6845 6848

4194
4337
4461
4586
4759
4920
5038
5169
5286
5371
5449
5540
5609
5681
5784
5883
5967
6071
6156
6235
6336
6415
6483
8530
6605
6677
6792
6850

4198
4365
4464
4604
4765
4933
5057
5195
5292
5386
5451
5541
5614
5683
5793
5885
5968
6076
6168
6236
6343
6417
6490
6535
6606
6678
6805
6852

4199
4371
4484
4606
4766
4938
5059
5206
5305
5391
5462
5552
5615
5685
5796
5891
5971
6093
6171
6241
6344
6421
6492
6538
6608
6691
6811
6854

4207
4382
4505
4613
4779
4943
5060
5219
5312
5400
5465
5553
5617
5691
5798
5911
5980
6094
6180
6253
6346
6423
6493
6539
6610
6693
6813
6857

5226
5313
5402
5472
5556
5621
5696

5227 5237 5238 5239 5245 5249 5256 5257 
5323 5325 5328 5332 5341 5342 5343 5344 
5409 5410 5417 5421 5422 5426 5428 5431 
5489 5495 5496 5504 5508 5520 5523 5531 
5562 5564 5565 5572 5573 5582 5583 5584 
5634 5636 5639 5647 5652 5661 5661 5665 
5703 5709.5710 5724 5735 5736 5739 5740

5804 5811 5814 5815 5829 5830 5833 5835 5845 
5914 5916 5918 5921 5931 5934 5938 5942 5956 
5983 5988 5990 5991 5999 6003 6031 6037 6045 
6097 6101 6102 6114 6121 6124 6128 6129 6139 

6200 6206 6208 6209 6214 6218 6221 
6269 6277 6285 6294 6295 6301 6304 
6372 6373 6377 6386 6388 6395 6404 
6446 6448 6454 6459 6464 6465 6474 
6501 6505 6507 6508 6515 6516 6523

6542 6552 6556 6561 6563 6571 6573 6582 6585 
6612 6621 6628 6629 6632 6637 6649 6655 6656 
6700 6710 6719 6724 6725 6727 6730 6735 6752 
6816 6821 6822 6826 6827 6833 6834 6840 6842 
6872 6876 6877 6879 6880 publicznie sprzedane

Walne zgromadzenie
Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu od­
będzie się dnia 16 sierpnia o 6 wieczorem w la- 
towym lokalu Towarzystwa.

O liczny udział Uprasza 
_____________ Dyrekcja. - [2388]'

Herbatę czarną
QPecco)

funt po 2 i 3 tal. poleca
Antoni Pfitzner

[2405]_______________ w Poznaniu.
Folwark, obejmujący 400 mófg ornój ziemi

psżennćj, 70 mórg łąk dwusiecznych i 10 mórg 
trzcinników, może być natychmiast lub tśż od 
Nowego Roku wydzierżawionym. Chęć mający, 
zgłoszą się łaskawie poste rest. w Kruszwicy 
ffl. ffl. franko. j 2383]

Wieś z folwarkiem i gorzelnią, mająca 4000
mórg ornĆj roli i łąk, oraz 1000 mórg pastwi­
ska leśnego, z kompletnym inwentarzem, na 
lat 15, wskaże do dzierżawienia 

Nakło, dnia 27 lipca 1863. .-v>
[2266] Ignacy Oborski.

W zakładzie lekarskim dla chorób ze­
wnętrznych, a mianowicie syfllistycznych i za- 
skórnych, Dr. H. Rosenthal w Berlinie,
Schonhausen No. 157, znajdują chorzy każdśj 
chwili przyjęcie. [2235}

Szanownśj Publiczności po- «mmriTi ■nriiri....... i......... i
lecą się z wykonaniem najnow- Miechy do zboża z szwem i bez, ięgi-ź, 
szych gniłośzowanych pie- “a ,Mi^echy, surowe

■wy?

Madony i święci,
kamienne

Chrzcielnice,
Krucyfikse,

Świeczniki na 
ołtarze, 

i
Krzyże nagrobkowe

u ¡2369]

Poznań, ul. Fryder. 33.

Sióid nt)]nrmv męskich
H. KILIŃSKIEGO

ulica Fama No. 9
polecą- więlki dąjbór kortów i tyllów, 

-/u<Ua& paletotówi ubiorów jesiennych, a mia- 
wicie kroju wojskowego, od 9 tal. ppcząw- 

• sży, który to . gatunek ubiorów; wraz z wszyst- 
kieint innemi wykonywa ścę;w knżdśj dowóraśj 
formie. H. Kiliński,

krawiec męski w Gnieźnie, 
[2402j r ul. Far na9.

6182 6192 
6258 6266 
6350 6364 
6434 6439 
6495 6500

płótna w wszeluiśj szerolo.iści,
Bawar, drylich i płótnu na

wańtuchy, . |
poleca go jak najtańszych cenach

Antoni Schmidt. ;

w dniu 21 października r. b. i w następujących dniach w przedpołudniowych godzinach 
do 12 godziny w lokalu lombardowym przy Szkólnćj ulicy Nr. 10, o czśm niniejszem 
simy. Poznań, 21 lipca 1863. (2404)

rk; Magistrat.
sf-
ii. Priy dziś ukoúczoném ciągnieniu 2 klasy 128 król. 
¡Ifl* klasowej padła główna wygrana 10,000 tal. 
,«E 3P>776- 2 wygrane po 600 tal. padły na nra 

i 81,187 i 2 wygrane po 200 tak na nra B > 30,505.
3«rlin, dnia 13 sierpnia 1863.

KróL dyrekeya jeneralnéj loteryi.
£ T—-—t—y }.......!

Nadesłane.
Zawdzięczyć musimy szanownemu ziom-

2 naszemu panu W. Czarneckiemu, złotni- 
w Poznaniu, iż za jego staraniem i na­

jem mamy medaliki na pamiątkę odpustu
'•euszowego, z odbiciem wizerunków śś. Cy- 

Metody usza, którzy jako pierwsi biskupi
■esli wiarę chrześcijańską do szczepów sło­

dkich przed tysiącem lat, a od nięh przy- 
11 do naszych przodków.

^Wytłoczenie napisu i wizerunków jest bar- 
Í *yr»źne i pracowicie wykonane. Cena tak 
¡l. Me ledwie nakładowa, aby przez to umo- 
. każdemu posiadanie téj pamiątki jubilé­
is aa uproszenie Boga, aby się zmiłował
'flna®i. [2401]

---- ---------- .... J
¡.^Kościanie No. 149 jest dom i ogród do

i

Niech bydzió pochwolony!
Matka już są w Poznaniu. [2400]

Szanownych właścicieli dóbr, mających za­
miar nabycia lub sprzedania majętności ziem­
skich, zawiadamiam niniejszćm, iż w obydwóch 
tych razach pośrednictwem mojćm życzeniu ich 
zadosyć uczynić jestem w stanie; jeżeli mnie 
więc zaufaniem swojćm udarować zechcą, pro­
szę o skomunikowanie się zemną. Oraz i to 
nadmienić mi wypada, że pewną część do za­
liczki brakujących pieniędzy, jako i po nastą- 
pionćm już kupnie płatnych dostarczam kapi­
tałów. Nakło, dnia 8 lipca 1863.
[2116] Ignacy Oborski.

częci angielskich wierco­
nych, jako tez wszelkich in­
nych robót rytowniczych.

BEL0W,
¡2356] Poznań, przy ul. Wrocławskiej No. 33. rmiiBiiini wbummmmiii...istni—

Muiira papierowe
najnowszćj formy na obszywki do sulilen, mantyl, kaftaników, 
ków, kołder ltd.;(arkńsz'i)h’)2 sgr;.)ą»oieca

Eugeniusz Werner,mcooBnasaaBOHasaaBK: ' - i,rękoazielnia tapiseryjua.
[2370]Poznań, ulica Fryderykowska No, 29.

„1«

Ucznia
Cukiernia

dobrych obyczai potrzebuje
(2395)

ania z wolnćj ręki. Ceua sprzedaży 
/ ,tal., z których połowa może zostać na 
, ,Cle- Bliższe warunki ustnie lub na

u właścicielki
U. Gajowiccklej

r8 ! ~ w Kościanie.

listy

Albina Gruszczyńskiego.

W ulicy Berlińskićj pod Nr. 13 jest od 1 
października r. b. do wynajęcia pomieszkanie 
złożone z 8 pokoi, kuchni, stajni i przvległości. 
Bliższa wiadomość u optyka Bernharda tamże.

i 2320]

Przy ul. Wilhelmowskićj pod No. 22 jest 
do wydzierżawienia od 1 października r. b. po­
mieszkanie pańskie, obejmujące 8 pokoi i salon.

[2403J

Z nowo wynalezionych cygarct bez papieru, odznaczających się mianowi­
cie bardzo piękną powierzchownością,> zdrowiu bynajmnićj nie szkodzą, odebrałem pierw­
szą wielką przesyłkę.

Równocześnie polecam swój skład zaopatrzony ną wielkie rozmiary
prawdziwych importowanych

cygar łiawańskich i łiamburgskich,
po cenach stosunkowo umiarkowanych ryczałtowo i pojedynczo. PribJ są 
zawsze do usług, a zlecenia zamiejscowe wykonywa się natychmiast jak najrzetełnićj.

Izydor (
importer cygar,

[2374] ulica Berlińska, naprz. król, dyrek/oryum policyjnego.

W leśnictwie Piotrowo pod Czempiniem 
sprzedają się jak dawniój codziennie następujące gatunki drzewa pojedyńczo 
i ryczałtem po cenach umiarkowanych, jako to: ’ ' ' ,.7

drseiio sosnowe ssesepome, yalątliótre, wióry, 
kopki, srsiynki 4/4, 5/4 > % cali szerokości, deski 2 i 3 ca­
lowe, bale, rozmaitej długości i szerokości, tudzież 3 obrobione 
waty młyńskie. Maks. Falk,

[2361] w Piotrowic pod Czempiniem.
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Do korespondencji i buchalteryi poszukuje 
się osoby piszącój pięknie, przytem biegły w 
rachunkach. Reflektujący zechcą własnorę­
cznie pisane zgłoszenia się oddać w eksped. 
Dzień. Pozn. pod lit. T. 0. ]2391]

Prawdziwe
Guano Peruwiańskie 

poleca Ludwik Kunkel,
[23231 Handel nasionrolniciych.

Fortepian w dobrym stanie, jest do wydzie­
rżawienia Ogrodowa ulica Nr. 16 na dole,

SKŁAD CYGAR
H. I'o lit ow i (‘z.

ul. WilŁelmowska 10,
ma zaszczyt donieść szanownćj publiczności, iż nadszedł w tych dniach znaczny transport

Tytoniu tureckiego (Sułtan i Cavalla)
w wyborowym gatunku wprost z Konstantynopola, i sprzedaje się takowy 
po 2 tal. funt. i 2397]

Guano peruańskie pod zaręczeniem 
12—13°/0 saletrorodu,

Guano bakerowskie,
Nawóz zbożowy do płodów ło-

dyżkowych,
Nawóz burakowy dla płodów 

korzonkowych i
Nawóz łączny dla płodów Ust­

nych poleca
[2189j Manasse Werner.

paź.-list 16’/,—16, list-gr. 
16%—%,, kw.-maj 16% \

Wrocław,
Na targa:

Pszenica biała 
„ żółta 

nowa
Żyto

Przez władzę aprobowany. Prawnie deponowany.

O wczesne zamówienia na Żyto i psze­
nicę proboszczowską uprasza

LUDWIK KUNKEL,
[2324] handel nasion rolniczych.

16%,-15»/^ 
. tal. pł.

piękna śre.
sgr. Sgr.

78—81 76
76—78 75
72-74 70
52—53 51
51—52 50
40 42 39
32 34 31
53 ‘5 52

gmatt

poślei
<gr.

70-73 
70 -73 
76-79 
« 50 
48-49 
»7-88 
29-30 
•9-51

s-
t

1/

RESTITUTOR
Winny uzdrawiający napj zielny, [2190]

Kuchy rzepiowe
u Manasse Wernera.

nowe
Jęczmień 
Owies
Groch
Rzep zimowy 235—228 - 216 sgr. za 150 fnt. brutti ”• 
Rzepak 227—218—214 sgr. za 15u fnt brutto,

Na giełdzie, żyto: 9000 tunt, wyp, 10Q( , 
cent., ną sier. i sier.-wrz. 4(.%—’/„, wrz.-paź. 4)6™ W 
1 „ paź.-list. 42’ «—*/., lisr. gr. 43 42%, kw.-mi W 
43’/,—% tal. pł. Owies: na sier. i wrz.
23% żąd.. paź. list. 23%, kw.-maj ?4*/ tal..pł, 
rzepiowy: wyp. 50 cent., w ndejsen, na »¡etr 
i sier.-wrz. 13’/, żąd.. wrz.-paź. 13%, paź-list, i 
gr. 13%—*/,, kw.-maj 13% tal. pł. O ko % da 
co wyższe ceny, wyp. 15,000 kw., w miejscu i t G< 
sier., sier.-wrz. i wrz-paź. 16, paź-list. 16 pł., ,i 
gr. 16 żąd, kw.-maj 16’/,—•,, tal. pł. ,,

Szczecin, 13 sierpnia. .
Na giełdzie. Pszenica: 85 funt, slit, ! 

obrot i niższe ceny, w miejsku bez obrotu, żóh. OS

M 1 
Hili Z 
9Hi ffi

jedynie tylko wynaleziony i preparowany przez
aptekarza i chemika A. T. E. Vogel w Berlinie, 

am Johannistisch. No. 1.

Dominium Siewce pod 
potrzebuje 300 skopów zdro­
wych. [2407]

Restitutor rzeczony składający się z najlepszych i najtęższych części roślinnych 
wydobyty za pomocą czystego i niesfałszowanego wina, zasługuje przy

cierpieniach liemoroidalnycli, osłabieniu żołądka, zamule­
niu, naruszeniu i niercgularuościach w funkcyaeli części 
brzusznych itd.

jako znamienity środek dietyczny, aby go mocno zalecono, i odznacza się mianowicie nad wszyst­
kie inne napoje zielne (likwory itd.) wybornym smakiem i skutkami bynaj­
mniej rozdrażnienia nie wy wołiąjącemi.

Dr. HESS, praktyczny chemik itd.

Prospekte i wskazówki użycia bezpłatnie.
Nabyć go można jedynie w niesfałszowanej jakości: 

w Poznaniu u p. Hermana Fosner, Rynek No. 60 i
Aleksandra Wolcsyńikiego, Małe Garbary. 

w Nakle u p. łf. N. Kolkom.
Składy komisowe urządzą^się wszędzie pod korzystuemi warunkami przez

A. T. E. Vogel, aptekarza i chemika.
[2349] B e r 1 i n, am Johannistisch No. 1.

PRZYBYLI DO POZNANA
Dnia 14 sierpnia.

HOTEL PARYSKI. Agronom Kugler z Proszkowa, 
pani Kobylańska z Mystek, S. Preyss z Siedlimowa 
Frankenberg z Steinau, abitur. Zygarłowski z Gło­
gowy, żurnalista Jean Gourguer z Paryża, pani 
Markowska z Murzynowa kość., Hepkowska z Opa­
tówka i Brockere z Slawoszewa.

HOTEL DU NORD. Panna Breańska z Tarnowa, 
pani Żerońska z Śmiełowa, kup. Neumann z Szcze­
cin*.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Wł. dóbr Sehnell 
z żoną, z Leszna, Materne z Chwałkowa, kupiec 
Wanders z Krefeldu, wł. dóbr Weide i fabrykant 
Hahn z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Kapitał, hrabia 
Schlippenbach i pan Oels z Berlina, urz. Hartman 
z Trebeuau, agent Kettler z Dyseldorfu, kupiec 
Kfkstner z Bruchsal, wł. dóbr Gościmski z Król, 
Polskiego, kapitat. Ehrhard z Kammin i tajn. radz- 
ca Hennirgs z Ćobnrgu.

HOTEL DREZDEŃSKI. Kupiec Gaertner z Cre- 
feldu, Keil z Scbneebergu, Siiberstein z Landshut, 
Dreyfusa z Kolonii, Hars, Oettiuger, Roden i Noss- 
ner z Berlina, jenerał major Werder z Wrześni.

na sierp. 67%, wrz.-paź. 67, paź. list. 66% 
odst. wios. 6 tal. pł. Zyto: 2000 fnt w 
scu 43—44, nowe piękne 44%, polskie 43%,na 
44%—%, wrz.-paźdz? 45 - 44%—%, paź-list 
44%, na odstawę wios. 44% tal. pł. JęczmitPri 
70 f., szląski 40—51 tal. pł. Rzep 1800 f. ¡(by 
szefli w miejscu 92—93%, 1-01 f. na wrz.-pa diijgo 
tal. pł. Rzepak: na wrz.-paźd«. 97 tal. pł. 0|,:w 
rzepiowy: w miejscu 12%, na wrz.-paź. 12»,—’, 
paśdz.-list. 12%—’*/„—%' pł., kw.-maj 13 tal.. 
Okowita: »000% Trał słaby obrót, w miejscu 1» 
beczki 16%«, na sierpień 16%, sierpień '»rzesMza« 
16%,—16, wrz-pażdz. 16 ”/, , paź.-list. lij : 
na odstawę wios. 167, tal. pł. Kawa: jawawjiyJ 
sxe ceny, zielona 87,' sgr , biała 8 sgr., domino “D 
6 sgr. li fen. pł. Tran: astr, fo zny 15%; bmW 
wątrobiany 33’/«—tal. pł. Olej lniany: wmięg; 
scu 15%, tal. pł. Śledzie: szoty 11 tal pł. 

Bydgoszcz, 13 sierpnia.
Psyeoi y, 125—128 tot. wagi hol., -.(31-»

25 łót—83 tn. 24 łót. wagi celnój) 58—60 tal./UP0* 
—130 fet. 60-62 tal., ISO—134 to. 62-65 upri 
Żyto: 120-125 fnt, (78 fnt. 17 łót—81 tot. 25 liDż 
39—42 tal Jęczmień: wielki 30—44, drobny ln# 
- 28 tal. Owies: 27 tal. pł. Groch: do gotSr 
—38 tal, na paszę 32—36 tal. pł. Rzep; 80-5^01 
tal. Rzepak: 82 86 tal. pł Okowita: 800,1 WS: 
Trał. 16 tal. pł. Ziemniaki nowe: 21 sgr za sze 
Masło najlepszćj jakości 8 sgr. za funt. Jaja: t' 
srg. za kopę.

uje!
cz

W . 
pr;

Chiński środek
do farbowania włosów.

Flakonik 25 sgr.
Najdoskonalsza ta kompozycya farbuje włosy, brodę i brwi 

w każdym twarzy odpowiadającym kolorze natychmiast i pra­
wdziwie. Flakonik jest opieczętowany pieczątką zawierającą 
firmę, na co bardzo zważać prosimy.

Oryentalny środek do pozbycia włosów.
Flakonik po 25 sgr.

Środek ten oddala bez najmniejszego bólu lub uszkodzenia nawet z najdelikat­
niejszych miejsc ciała włosy, których się pozbyć chce. U płci pięknćj niekiedy zdarzające 
się ślady zarostu brody, zrosłe brwi, zarosłe ciało i skroń środek ten usuwa w 15 minutach.

Wyłączny skład znajduje się w Poznaniu u
Herrmanna Moegelina,

[1901] ‘TQ rr‘f r*p ri»ffTA*O. FF^ przy ul. Podgómćj ner 9.

KURS GIEŁDY W BERLINIE,
dnia 13 sierpnia.

Papiery praski«. % dano
pła­

cono.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

J Dnia 14 sierpnia
Żyto słaby obrot, na sierp, i sier.-wrz. 37’s

wrz.-paźd. 37’/,, p.iź-list, 3S’,„ list.-gr. 28’/,,, na 
(odstawę wiosenną 39 */, ';W pł. 0> -wlt» niż­
sze ceny, na sierp, i wrz. 15 /„ paźd 15%, list 15, 
grudz. 15, st. 15 tal. pł.

Berlin, 13 sierpnia.
Pszenica: ,25 »• «i-n 58 71 «>•&<.

weh!'- jakeŚSL' Z-. to 80—81 to:'45%—45, wyp. 
8000 cent, ua sier. i sier.-wrz 44’ „—%, wrz.- 
piź. 45" < ’/,-*„ pat-Iist :5%—4i%, list. gr. 
45’/.—na odstawę wiosenna 45rr447«,tal. pł Ję­
czmień: 1700. fnt, 33-^39 tal. pł. O wies 1200 
fnt. w miejscu 25—27, na sierp, i sier.-wrz. 25 
nom., wrz.-paź: 24’/,, paź.-list. 24%—’ , pł., list.- 
grudz. 24’ , żąd., na odstawę wios. 24% tal. pŁ 
Groch: 25 szefli, w miejscu 45—50 tal pł. Rzep; 
93—96 tal. pł. Rzepak: 92—94 ta), pł. Olej 
rsapiiwy: l'X) funt, baz beczki w miejscu'13*/, 
na sier. 13%«—’/„ sier.-wrz. 13’„ wrz.-paź. 13%«— 
%„ paź.-list., list-gr. i grudź.-st. 13*/, kw. maj 
13’/,+f% tal. pł. Olój lniany: 10) f. bez beczki 
w miejscu 16’/, tal. pł. Ok j s< ita: 8000% TraL
w miejscu bez beczki’ 16%—’/„ wyp. äO.QOO-kw, 
na sier. i sier.-wrz. 16— 15%, wrz. paź. 16’/,«—16,

GENY TARGOWE 
i mieście Poznani».

Pszenicy pięknej szli. 16. grn.
„ średniej „ ........ .......

. „ ordyuar. „ ................
Zyta ciężkiego „ ................

„ lżejszego „ .... ..
Jęczmienia dużego „ ...........

„ małego,, ...........
Owsa , . . ,
Grochu do g;tow. „ :..

„ na pwfteę „ ...... . ' ..
Rzepiu zimowego „ ..... .
Rzepiku zimowego,, ........
Rzepiu tatowego „ ........  , .
Rzepiku tatowego ................
Tatarki . . . , ...... ..
Perek . . ................
Masła, garn
Koniczyny czerw
Końiczray białej ,, ..............
Siani, *Cent.............. . ......
Słoany, ,, ........................... ....... .
oi«du» » i................ ................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 18 sierpnia 

dnia 14 —

dnia '
14 sierpnia iStZUa

Potyca. dobrow.........
— rząd. 1859............
— 50, 52 konw.
— 54, 55,57,59
— 1856.............
— prem. 1855.............

Obligi dług, skarb.......
— Marchii...................

Listy zast Marek....
— Prus Wsck..........

— Pomor..

— W. Ka. Poan.....
— — (nowe)

— (nowe)
SsląsMe-.............
gwar. B.................
Pros Zack.........

4’/,
5
47’
4/»
4V»
3%
3%
8%»%
3%
4
3%
4
4
3%
4
S2’

99

101%
106%

101%
101%
130

91
91%
89
97%
91%;

101%

Polak obligi skarb
— OerL A. 300 sŁ.
— — B. 200 st..
— Lis. s. n. w R. S.
— Ob. citk. 500 ił..

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lnjdory..........................
Złota, fant cel.............
8rebra — dito...........
Saskie bil kas...,....,,. 
Niem. banku.....:.......

— płat w Lipsko
Austr. bank...................
Polskie biL bank.........
Diak bank od weksli

97%
97%
9¿%

Akeye kelei śelaiayek 
Berlin-Anhalt.
Berlin-Hamb...................
BerL-Poczd.-Magd........
Berl.-Ssczecin. ...........

— rent Marek........
— Pomor....,..............
— W. Ks. Posn_.... 
— Pr. Wł i Zack.
— Nadreńskie...........
— Saskie........... .
— Szląskie............... .

Papiery sagrudesne.
Austr. metali...............
— Pot naród___,....
— Obligi 250 Ł_.....

Rosy. 5 poty. BtiegL..
— 6 — ........

Rosy, pot angieL.......

J'7,
4

86"

92

87 
97
99%
99%
»7% ,
93% Dolno-Szl.-Marah 
99%l Dolno-SiL koL pob. 
99%l - pierwot....

100%[Pótn. Fryd.-Wilh. 
Gómo-8zl. A i C.

— Litt B 
OpoLTarnowic., 
Starogr.-Pozn

— nąjnow............. .
Brseg-Niskie................
Koźlo-Bognmin............

— pierwot...........

68%l
73%

ÍÍO1 i
95%] Akey« bank I kredyt 

Beri. Stow, kas-..........

P1»-
% dano. cono. 1
4. 77%
5 91 Gdański bank, pryw..--

— 22% Dysk. Udział kom..........
A
4

90’/.
88%

Gota bank, pryw...........
Hanow. dito......................
.Królew. dito.....................

— — US’/, ¡Lipsk. Stów. kred.........
— — no Magd. bank, pryw..........
— — 458% Pomor. bank rycer........
— -2.. :>• 29 Pozn. bank, prow...........— 99% — Prusk. ndz. bank...........

■ —■. — Szląsk. Stów, bank........
— 997, , J2- , 7 ■ ■--------
— 89%

92*/«
Akeye ' prsemyełewe.

Beri. fab. kol. żel..........
__ 4% Minerwy Szląskiśj..........

Concordia...........................
Magd, assek. ogn...........

4 — 152
4 — 122 ' Obligacje 1 prawem
4 192 — pierw,,tń,twa.
4 — 136 Beri.-Anhalt......................
4 — 137 — ....................................
4 __ — BerL-Hamb........................
4 __ 94%, — IL Em......................
4 — 67’/, Beri.-Pocz.-Mag. A........

47, — 92*/, — Litt C........ .............
5 99 — Litt. D.....................
4 98 Berl.-Szczecin..................
4 66 — IL Em.....................5 ____ Koźlo-Bogumin................4 64*/, — TU. “Em...................

37, 159*/, Dolno-SzL-Marcb...........
3*/.

, tí-* •' 143 — konwen.....................
4 66 — — HI ser.............

37. — 106% — — IV ser.............
Półn.-Fryd-Wilh.............
Góm.-Szl. Litt A.......

4 117 — — Litt B.................

M- pła-
% dano. cono.

4 108%
4 łoi’/,
4
4
4 —
4 101%
4
4
4 —i-
4 -i-t ’

4’/, —
4

5
5 —
4
4

4
47,
47, —
47,
4

47,
ty* V)
4% —

4
4 —.

97%

4 ~__
4 —

47, -i—

4 98%
4 987,

37, 87%

101
92

100%

837,

96
96%

127
101%

1037,
30%
—

I

4
3%
4V,

*«-
dano.

pła­
cono.

Lit D...............
Lit E..............
Lit F..............

Starogr.-Pozn. .......
- H. Em..:.:..«.
KURS GIEŁDY W

dnia 13 sierpnia. 
Papiery I plenlądie.

Dukaty.......................
Frydrychsdory...............
Lujdory..........................
Polskie bil. bank.........
Anet, banknoty........
Nowa Waluta Aust.. 
Wrocław. obL migjskie 
Poznań, list zastaw.....

DOW© * * .......
now© ..........
Listy Rent..........

Szląskie lut Zast,..;..,, 
nowe Lit A...'....
nowe......................
Lit,
Lit. C.............
Listy Rent.............
Oblig. prow...........

96 %l Polskie Luty Zast..........
I — nowe Emis..............
] — ObL skarb.................

95’/,] obi. cząstk. k 500 zł.
91%j Austr. pożyozk. naród.

Minerwy akeye...............
Szląski bank.......

— tow. assek. ogn.
Akne 8ilą«k. kelei iel.

Freibnrg.............................
— now. Emis..............
— obi. z praw, pierw.

99%
100»/,
100

97%-

98
98
96%j

100%

85
977,

1017«

WRÓCŁAYhu.

110’/.
92%

95*/,

Górno SzL
- LitB...............
- obi z pr. pierw......
- .......................Lit D
-  ...............Lit E

OpoL Tarn......................
Koźlo-Bogumin...........

- obL z pr. pierw.
Listy zast gal. nowe

z kup. w. austr..,,.
Listy zast stare z

kup. w mon. kr..........
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU 

dnia 14 sierpnia.

Lit. A. i C.

4
3%
4»
4
4

4
4
4
4.

4%
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

4
4
4

47,

89%

97%

101%
101’/,

.101%

90'7

1377.

97’/,

95%

Ul
od

fn.
__

i 1 3
2 5

; 1 18 9
: 1 15 —

1 5
: 1 5 —

28

3 12 6
—
— ....

?• “ — —

i.-- 12 6
1 22 6

ś —
]■-’> —-

—
—

__
Í15 7i 6

tftlj i;[[

«Se

1
12 ste

¡ze 
;ai

-mii 
2 hyc
,tak

bui

>cl

om

3%
4’/,

4
3%
37,
4
4

47,

lejs: 
CtW' 

•han 
lUJí 
"is

Í5?za)

—c
•9^%

85*/«
667,
67*',

76—25

80-25

- rze 
aż;

'hycl 
'¡pic 

-?lon 
-troz 

Jflaś 
łych

79JIO v

75

Pozn. List, Zastaw....
nowe..,,................
nowe..,....;..?«,........

Pozn. list Rent............
akc. bank. prow..

- 3 — obi. prow..
obligacye jow. 

iel

100»,,

72**,

4
3*/¡

4
4

104
97%

— obi. mel. Obry.
— obligi pow.........
— obL miejski! Em. 

Prask, obi. skar.
poty, skarb..

— dóbr.
— pot. sl

- poi. z prem........... .
Sz. list Zast.....................
Zach. Prusk......................
Polskie...............................
Górno-szl. akc. kol. żel..

- obL z pr. pierw. E. 
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